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K o m u  m ają  służyć
młodzieżowe domy kultury

Troska o w ychow anie m łodzieży staje 
u nas sp raw ą coraz bardziej pow szech­

ną. W ypow iedzieliśm y zdecydow anie w al­
kę chuligaństw u, s ta ram y  się zapew nić 
młodzieży jak  najlepsze w arunk i do nauki 
1 rozrywki. Czy jednak  m ając dobre ten ­
dencje nie w yciągam y czasem pochopnie 
'Wniosków? Czy w szystkie proponow ane 
rozw iązania są  słuszne?

Takie refleksje nasuwają się po przeczy­
taniu niektórych wypowiedzi w prasie co­
dziennej, a w  szczególności po przeczyta­
niu artykułu w  „Życiu W arszaw y“ p t  
»Młodzież warszawska narzeka na brak 
Jt^ryw ek" z nadtytulem  „Z am iast w świe­
tlicach na ruchomych schodach“. Sprawa 
w skróceniu wygląda tak: młodzież zbiera 

na ruchomych schodach na trasie W-Z. 
Wyznacza sobie ,^rendez-vous“ na którymś 
Piętrze CDT, wałęsa się bez celu po mie- 
^ 6 — a tymczasem młodzieżowe domy kul­
tury, domy harcerza świecą pustkami. 
Wniosek: otwórzmy szerzej podwoje na- 
»zych pałaców i domów kultury, niech 
wejdzie w nie młodzież ze schodów i pię- 
t*r. „niech ożywi puste, ciche i smutne 
Wnętrza, niech zapełni je gwarem i żywą, 
wesołą młodością“.

Tak pisze „Życie W arszaw y" 1 „puste 
w nętrza“ w skazuje  w  M łodzieżowym Do­
mu K ultury  przy ul. K onopnickiej. Jednak  
Problem ten  nie jes t an i w arszaw ski, ani 
nie odnosi się do jednego domu kultui-y. 
Przyznać się do niego może n iem al 12 na- 
gzych MDK i 84 dom y harcerza  w  całej 
Polsce. A k tualny  jes t 1 w  Częstochowie, 
i w  Płocku, i w  O lsztynie. W szędzie jest 
młodzież, k tó ra  stoi na jakichś schodach 
i praw ie każdy tak i dom m a do rozw iąza- 
n ® Problem, jak  zapew nić sobie należytą 
frekw encję.

„W yobraźm y sobie jednak, że zastosow a­
n y  ®1(î do rad „Życia" i o tw ieram y gze- 

urzw i dom ów  ku ltu ry , aby w  ten  spo- 
n«4“P° m^c "m iodzieży tru d n e j i m niej zdoł­
a j  ' C° będzie robić w M DK chłopiec, 

J 7  êszcze w czoraj sta ł z papierosem  na 
,°y"ych schodach? (Nie chcem y przyta- 

,  hardziej jaskraw ych , a dobrze nam  
zie ny » w ybryków). Po co zresztą fan ta - 
t  8 ten tem at? W ystarczy przypom nieć, 
_ _ZJarszaw ski MDK nad W isłą był przez 
t CZas w łaśnie tak  beztrosko o tw ar-
y cüa w szystkich. W rezultacie  leciały 

szyby, m arnow ał się cenny sprzęt, a  spo­
kojniejsza młodzież szkolna bała  się tam  
Przychodzić. T akie byłyby skutk i jedno­
k o n n e g o  u jm ow ania zagadnień w ycho­
wawczych.

Dla kogo w  takim  reaie młodzieżowe 
<k*ny  k u ltu ry  aą o tw arte?  K to  są ci 
»U przywilejowani“, którzy z nich korzy-

sta ją?  D ziennik U rzędow y M in isterstw a 
O św iaty  n r 4 z 1953 r. poleca: „do placó­
w ek tych — z w yją tk iem  ogrodów jo rd a ­
now skich i placów  zabaw  (gdzie w stęp  jest 
w olny dla w szystk ich  dzieci do la t 15) — 
kierow ać należy w zasadzie uczniów osią­
gających pozytyw ne w yniki w  nauce lub 
m ających snecjalnc uzdolnienia albo zain­
teresow an ia“.

Czy to jest słuszne? N iew ątpliw ie tak. 
Uczęszczanie do dom u k u ltu ry  czy pałacu 
m łodzieży je s t nagrodą, w yróżnieniem , na 
k tóre  młodzież m usi zasłużyć sw oją p ra ­
cą w  szkole. Poza tym  trudno  sobie w yo­
brazić, aby w  dziale nauki, w  pracow niach 
m atem atycznych, fizycznych. historycz­
nych, znalazł się uczeń zupełnie słaby. M u­
si on być na  tyle zaaw ansow any w  tym  
przedm iocie, aby  tem at In teresow ał go, 
a po drugie, aby mógł sobie pozwolić na 
pogłębianie czy rozszerzanie program u 
szkolnego. T rudno. Do kół naukow ych 
droga prow adzi tylko poprzez naukę.

Nieco inne w ym agania  m ogą być stoso­
w ane i is to tn ie są stosow ane w działach 
artystycznych  i w  dziale w ychow ania fi­
zycznego. Tu już w iększą rolę odgryw ają 
uzdolnienia i zam iłow ania specjalne, ale 
w  dalszym  ciągu trzeba brać pod uw agę 
ogólne postępy ucznia, aby rozstrzygnąć, 
czy może on pośw ięcać czas na dodatkow e 
zajęcia. Z resztą o uczestnictw ie dzieci 
w  pracach organizow anych przez dom k u l­
tu ry  czy ;dom harcerza decyduje '(szkolą, 
a w ięc w ychow aw ca w porozum ieniu z o r­
gan izacją młodzieżową, a w reszcie k iero­
w nik  szkoły. Jeżeli jak iś uczeń m a słabe 
w yniki w  m atem atyce, ale w yraźne zain­
teresow anie muzyczrie, to szkoła m a p ra ­
wo i pow inna go w ysłać do MDK, z tym 
jednak  zastrzeżeniem , że nie w płynie to 
na ostateczne zaniedbanie m atem atyki.

Czy jednak  p raw dą  jest, że młodzieżowe 
domy ku ltu ry  zam ykają  się przed m łodzie­
żą, że dotychczasow a m etoda rek ru tac ji 
um ożliw ia dotarcie  do nich — jak  sugeru ­
je „Życie W arszaw y“ — „tylko uczniom  
z bardzo dobrym i i dobrym i w ynikam i 
w  nauce“? Otóż ttz eb a  wiedzieć, że in i­
cja tyw a w dotarciu  do dom u ku ltu ry  pozo­
sta je  rów nież w rękach  sam ej młodzieży. 
K ażdy chłopiec i dziew czyna w  każdej 
chw ili może w ejść do m łodzieżowego do­
m u ku ltu ry  i zgłosić sw oją  Chęć uczestnicze­
nia w  zajęciach. D rzwi są o tw arte . Aby zo­
stać jednak  sta łym  uczestnikiem , musi 
przynieść ze szkoły albo z organizacji mło­
dzieżowej skierow anie, oparte  na tych za­
sadach, jakie  przew iduje  in s tru k c ja  M ini­
s te rs tw a  O św iaty. Znam y w ypadki (np. 
w  M DK w  Gdyni), że chłopiec z w ielom a 
ocenam i niedostatecznym i, po obejrzeniu 
p ięknych pracow ni m odelarstw a szku tn i­
czego, uprosił w  szkole sk ierow anie go do

MDK, zobow iązując się jednocześnie, że 
w szystkie stopnie popraw i i słow a dotrzy­
mał.

P rzyk ładem  może być rów nież ów
w arszaw ski M D K ' przy ul. K onopnickiej, 
w ym ieniony na początku. Z relacji praco­
w ników  tego dom u w ynika, że w łaśnie 
uczniowie, którzy przyszli w prost, przycią­
gnięci ciekaw ością lub zachęceni przez ko­
legów, są najlepszym i, najw ytrw alszym i 
uczestn ikam i. W arto  dodać, że w dom u tym  
są tak ie  urządzenia, jak  czytelnia, w ypoży­
czalnia książek, pokój do odrab ian ia  lek­
cji, do k tórych  w stęp  m ają  nie tylko stali 
uczestnicy, a le  za okazaniem  legitym acji 
wszyscy uczniow ie lub  młodzież p ra c u ją ­
ca. O statn i okres ferii zim owych p rzy ­
niósł MDK przy ul. K onopnickiej całe g ru ­
py nowych, tym czasow ych, n iek ierow a­
nych uczestników . Jak o  pozostałość tego 
okresu is tn ie je  do dziś koło szachistów  
i kolo ten isa  stołowego. Rozbudzone zain­
teresow ania szachow e znalazły sw ój w y­
raz w styczniow ym  program ie im prez m a­
sowych w  form ie „błyskaw icznego tu rn ie ­
ju  szachow ego“, w  pogadance o ..m i­
strzach św iata  w szachach“ i o „polskich 
tradycjach  szachow ych“.

Szeroką bram ą, k tó ra  um ożliw ia w ej­
ście młodzieży do MDK, są m asow e im ­
prezy. Jak  już sam a nazw a w skazuje, ko­
rzys ta ją  z nich wszyscy uczniowie. Są to 
przede w szystkim  film y, w idow iska k u ­
kiełkowe, w ieczornice, w ystaw y, spo tka­
n ia  młodzieży z artystam i, przodow nikam i 
pracy, w ybitnym i sportow cam i, zabaw y 
itd. Poza tym  każda szkoła m a możność 
zamówić jak iś specjalny program  czy ro ­
dzaj zajęć d la sw ojej młodzieży.

Co z tych przykładów  w ynika? Otóż to, 
że drzw i do młodzieżowego domu ku ltu ry  
— m im o całej pozornej sztywności rek ru ­
tac ji — są o tw arte . Tylko, że droga do 
nich nie prow adzi w prost ze schodów. W ej­
ście do MDK od razu do czegoś zobow ią­
zuje: począwszy od m iękkich pantofli i ci­
chego stąpan ia  po korytarzach  — do sku ­
pionej p racy i ku ltu ra ln e j rozryw ki. 
Z tych w arunków  młodzieżowy dom k u l­
tu ry  nie może zrezygnować. Nie może do­
puścić ani do tak ie j swobody spacerów  od 
pracow ni do pracow ni, jaka  panuje  na 
p ię trach  w CDT, ani nie może podjąć się 
p ilnow ania przypadkow ych gości. Do s ta ­
łej i codziennej opieki nad młodzieżą po­
w ołane są sźkoły. Szkoły znają  w szystkich 
swoich uczniów  i m ają  możność w pływ ać 
na  nich w ychowawczo. W arto tu ta j przy­
pomnieć, że szczególne — bo codzienne — 
obow iązki i doskonałe pole do działania 
m ają  św ietlice z dożyw ianiem . N iestety,

?630 działek szkolnych czeka na pomoc
A rtyku ł „Czarodzieje na działkach“

MiHawtem, zarrńesaczoiny w  n r za 49 
»Głosu Nauczycielskiego“ z ub. r., mówi 
°  Centralnej Republikańskiej Agrobiolo- 
glcznej Stacji Doświadczalno-pedagogicz- 

Ukraińskiej Republiki, k tórą oświa- 
w vcy  polscy oglądali w  czasie pobytu 
»  Kijowie.

Zadaniem tej stacji — jak pisze autojy—
krzewienie nauki miczurinowskiej 

wśród nauczycieli i uczniów oraz udziela­
nie systematycznej pomocy nauczycielom 

loiogu i przewodnikom drużyn pionier­
skich w organizowaniu i prowadzeniu pra- 

szkolnych działkach agrobiologicz-
tiych.
. Ą rtykuł porusza problem  bardzo  w ażny

aktualny dla nauczyciela biologii szkoły 
ogólnokształcącej w  związku z wytyczny- 
m i IX  Plenum  KC PZPR . N auczyciel bio- 
°gn ma bowiem do zrealizowania poważ- 

ne zadania: organizowanie działek do- 
wsadczalnych w tych szkołach, gdzie ich 

dotychczas brak  oraz podnoszenie 
J o. ci ju t istniejących placówek n a  wyż- 
śzy poziom zarówno pod względem tech­
n o 111* jak  i dydaktyczno - wyohowaw-

lic z b ą  7630 działek  szkolnych rozrzuco­
nych na te ren ie  w szystk ich  w ojew ództw  
na®?eg0 k ra ju  jes t niezaprzeczalnym  do­
w odem  św iadom ego w ysiłku, w ielk iej 
ofiarności nauczyciela biologii oraz zrozu­
m ienia z jego strony  potrzeby w prow adza­
n ia  now ych treśc i i now ych m etod pracy 
do nauczania biologii. Jed n ak  nieliczne 
•ylko działki prow adzone są dobrze, zw ła­
szcza z agrobiologicznego p u n k tu  w idze- 
n  a‘, ^  czym  w ięc tkw i przyczyna licz- 
nych błędów  i niepow odzeń, w ynikiem  
Których jes t n ieraz zniechęcenie uczniów 

nauczyciela do n ie fo rtunn ie  rozpoczętej 
Pracy?
. ^ dP°wiedź jes t k ró tk a  i prosta. N ajczę- 

, knaku fachow ego przygotow ania 
V,^ y,Clela 2 za-kresu upraw y roślin  oraz 
hodow li zw ierząt domowych.
cinoK ^ nauczycie,e biologii na konferen - 

sierpniow ych oraz różnorodnych 
i ’‘ zdach i naradach  jednogłośnie dom aga­
ją  się praktycznego doszkolenia agrobioło- 
gicznego.

reaDzowane w  dotychczasow ej 
yce to  słuszne żądanie  nauczycieli? 

Cłoroczne cen tra lne  ku rsy  w akacy jne  dla 
kW n,,?51̂ 0*1 in s tru k to ró w  biologii oraz 
uw 7 ou>a - ^  zespołów m iędzyszkolnych 
n ic iw ^ 1 n ia ją  za§a<in ien ia  z zakresu  ro l- 
w in tm m  ?grodnictw a. Coraz liczniejsze po- 
świerrvrf kursy  d la  nauczycieli biologii pó~ 

° ne Przede w szystkim  spraw om  
?  , ; y 113 działce. Z arów no cen tra lne , jak  
b itn  ^ ursy korzysta ją  z pomocy w y-
wv,!h 1 , 1a<rhow ców, pracow ników  nauko- 
1 „,Y cowek rolniczych, służby ro lnej 
„ J ^ P O W , m iezurinow ców . W szystkie jed - 

^ p o tw ie rd za ją  w spólny pow ażny brak  
z n ° t t  ^  Przerostu  teorii w  porów naniu  

■iką. Uczestnicy kursów  o trzym ują 
- ł ..,, e . cennych rad  i w skazów ek, nie od- 

Y  idńnak tego, co decyduje o powo-
prsktycznego. dZia*Ce ~  P o k o l e n i a
b ai >TZ:'lC7’'Yr,ą iekiego stanu  rzeczy jes t b rak  

y m ateria lnej przy stosow anej do p la ­

now ego i system atycznego szkolenia n a u ­
czycieli biologii.

B azą ta k ą  pow inny być agrobiolog!czne 
dośw iadczalno-pedagogiczne stacje, p row a­
dzone podobnie jak  to m a m iejsce w  ZSRR

S tac je  tak ie  pow inny posiadać labo ra to ­
ria  w yposażone w  pom oce naukow e, kącik  
zootechniczny, poletka, na  k tó rych  p row a­
dziłoby się up raw y , obserw acje  i dośw iad­
czenia, w iążące się z program em  naucza­
n ia  biologii oraz rozpow szechnianiem  w ie­
dzy rolniczej.

K ursy  szkoleniow e dla nauczycieli bio­
logii, przew odników  d rużyn  harcersk ich , 
in stru k to ró w  biologii z dom ów  harcerza, 
ogródków  jo rdanow skich  oraz uczniów, 
w ykazujących za in teresow ania przy rodn i­
cze ——— organizow ane przez stac ję  — um o­
żliw iałyby odpow iednie up rak tycznien ie  
zagadnień rolniczo-hodow lanych.

F achow cy• p racu jący  n a  stac ji mogliby 
w yjeżdżać w te ren  celem udzielan ia  na 
m iejscu  pomocy w rozw iązyw aniu tru d n o ­
ści w  zakresie  organizow ania i  prow adze­
n ia  działki.

S tac je  pow inny grom adzić w zorcowe po­
moce naukow e zw iązane z pracam i na 
działce, jak  p lany działek, in s tru k c je  do­
tyczące konkre tnych  up raw  i zw iązanych 
z n im i dośw iadczeń, tab lice  i w ykresy, 
znorm alizow ane, dostosow ane do w ieku 
dzieci narzędzia, pomoce naukow e i oka­
zy w łasnych  plonów, zestawy popularno­
naukow ej lite ra tu ry  itp.

W zw iązku z w ytycznym i IX  P lenum  KC 
PZPR  ruch w  k ierunku  zak ładan ia  nowych 
działek nab iera  ch a rak te ru  masowego. 
Z  w iosną należy się spodziew ać znacznego 
zw iększenia liczby działek.

Przybędzie duża grupa nauczycieli biolo­
gii zak ładających now e działki celem  lep­
szego realizow ania zadań dydaktyczno-w y­
chow aw czych oraz upow szechniania w ie­
dzy rolniczej, ale nieprzygotow anych do 
tej pow ażnej pracy. D latego też spraw a 
uruchom ienia jednego dużego centralnego, 
lub k ilku  m niejszych rejonow ych ośrod­
ków, przeznaczonych w yłącznie na szko­
lenie nauczycieli biologii, s ta je  się sp raw ą 
palącą.

H. SIK ORSK A

f przykłady  św iadczą, że budżety tych św ie-
| tlić bardzo często są niew ykorzystyw ane, 
j co dostatecznie w skazuje  na słabe zainte- 
i resow anie w ydziałów  ośw iaty tym  zagad- 
! n ieniem  („Głos N auczycielski“ n r  5 z 1954 
I roku).

M łodzieżowy dom k u ltu ry  zna ucznia
I m niej, a w  każdym  razie  inaczej niż szko­

ła, poza tym  widzi go u siebie zaledw ie 
dw a razy  w  tygodniu. P rzerzucanie  w ięc 
obow iązków  w ychow aw czych na MDK 
w stosunku  do uczniów  „trudnych“ byłoby 
niew łaściw e. Chociaż nie znaczy to, że 
dom ku ltu ry  n ie  może przyjść szkole z do­
raźną  pomocą w  trudnych  w ypadkach. 
Owszem, zdarza się, że do MDK przy  ul. 

j  K onopnickiej zw racają  się poszczególne 
szkoły w arszaw skie z prośbą: „przyjm ijcie 

! jednego z naszych uczniów, ale uprzedza- 
| my, że to ciężki chłopak, może jednak  
! w  w aszej atm osferze...“ . M DK przy jm uje 
| i zawsze może przy jąć pew ną ilość takich 
! „ciężkich“ uczestników , oczywiście dopóki 
| ma pew ność, że to oni u legną atm osferze 
i domu, a nie przeciwnie.

Ja k a  to jes t jednak  ta  atm osfera, na któ- 
| rą  liczą szkoły? W łaśnie ta, k tó rą  podważa 
; ..Życie W arszaw y“ : „P laców ki te  robią 
| w rażenie pow ażnych 1 dostojnych insty­

tucji. w  których z rzadka tylko można 
usłyszeć śm iech 1 odgłosy sw obodnej, w e­
sołej zabaw y".

Isto tn ie, w  MDK przy ul. K onopnickiej 
je s t spokojnie, a może n aw et uroczyście. 
Ale to je s t w łaśnie sukces tego dom u i o 
tak i sukces pow inien się sta rać  każdy  dom 
kultury . Z resztą zastanów m y się, kiedy, 
w jak ich  m om entach m a tu  rozbrzm iew ać 
„gw ar i żyw a w esoła młodość“.

O tw órzm y pierw sze lepsze drzw i. G rupa 
m ałych chłopców gra m arsza na w erblach. 
„W alą“ w  w erb le  ile sił, ale tw arze m ają  
skupione, niem al napięte. W pewnym m o­
mencie in s tru k to r chce usłyszeć na w erblu 
szmer... Em ocja i napięcie uw agi sięgają 
szczytu. Czy m ożna się w tej chw ili śmiać? 
Albo u akordeonistów . Ten m ały b londynek 

| nie po to przybiegł tu  w  czasie 24-stopnio- 
I wego m rozu, aby hałasow ać, on chce grać 
| na praw dziw ym  akordeonie i słuchać w la- 
| snej muzyki. To jes t jego radość. Albo 
u starszych w pracow ni rysunków . Ani się 
nie odwrócą, gdy ktoś wchodzi. Każdy stoi 
przed swoim i sztalugam i i tw orzy. Czasem 
odejdzie krok w tył. spojrzy, znow u rysu ­
je... Czy to jes t sm utek? N atom iast w p ra ­
cowni kukieł i zabaw ek już się rozm aw ia, 
biega, przym ierza, porów nuje, w  tea trze  
kukiełek  śpiew a się, recytuje, a w  garde­
robie przed ćw iczeniam i z choreografii pisz­
czy się i rzuca pantoflam i. G dy jest zaba­
wa, śm ieją się, śp iew ają i b iegają  wszyscy.

K om u i do czego potrzebny jes t n ieu ­
stanny , pow szechny, hałaśliw y śm iech? 
Czasem bardziej w ym ow ny jest w yraz za­
dow olenia w oczach dziecka. B ardziej w y­
m ow ne jest to, że pracow nia m odelarstw a 
lotniczego tak  po trafi przyw iązać swoich 
uczestn ików  do zajęć, że naw et po ukoń­
czeniu szkoły nie z ryw ają  * nią. W dal­
szym ciągu przychodzą już jako  studenci 
wyższych uczelni, jako  technicy, ślusarze. 
T w orzenie now ych modeli stało  się Ich pa­
sją. A poza tym  chcem y, ażeby nasza m ło­
dzież w  dom ach k u ltu ry  nie tylko rozw ija­
ła sw oje zdolności i zam iłow ania, lecz ta k ­
że nauczyła się ku ltu ra ln ie  zachow ywać.

W szystko, co tu ta j zostało pow iedziane,
nie m a na celu przekonać kogokolwiek, ż* 
frekw encja  w m łodzieżowych dom ach k u l­
tu ry  jest dobra lub te  p rogram y zajęć nie 
w ym agają jeszcze popraw y i w prow adze­
nia w ięcej tw órczej radości. Je s t to jednak  
zupełnie inne zagadnienie, k tó re  może być 
rozw iązane tylko w tedy, gdy szkoły oka­
żą w ięcej za in teresow ania 1 zrozum ienia 
dla tej spraw y.

Ponftej podajemy krótkie meldunki 
z nauczycielskiego frontu zobowiązań 
przedzjazdowych. Są one wyrazem walki
0 polepszenie bazy materialnej i poziomu 
dydaktyczno - wychowawczego naszych 
szkół.

Nauczyciele ! uczniowie Technikum 
Przemysłowo-pedagogicznego 1 ZS Meta- 
iowo-elektryezncj CLISZ w Warszawie
(przy ul. Okopowej) wykonali już więk­
szą część podjętych zobowiązań, a w 
szczególności zobowiązania produkcyjne, 
obejmujące m. In. takie prace: generalny 
remont półautomatu rewolwerowego, re­
mont 20 szaf, uruchomienie zegarów 
elektrycznych w gmachu szkolnym, wy­
konanie sprzętów dia gabinetu pedagogiki
1 metodyki nauczania, urządzenie stano­
wiska ślusarskiego, produkowanie z od­
padków metalowych nożyków do otwie­
rania puszek konserwowych itp.

Nauczyciele zadeklarowali gotowość 
przyjścia z dodatkową pomocą w nauce 
uczniom słabym.

Wychowawcy i uczniowie- przygotowali 
w świetlicy program artystyczny, z któ­
rym trzykrotnie wystąpią na terenie wsi 
w PGR i w spółdzielni produkcyjnej.

Nauczyciele Szkoły Ogólnokształcącej 
st. podst. i licealnego w Tarnowskich Gó­
rach przystąpili do realizacji podjętych 
zobowiązań: pracują nad wykonaniem 
ogółem 60 pomocy naukowych, czynią 
przygotowania do założenia ogródka do­
świadczalnego, objęli patronat nad szko­
lą podstawową przy PGR w Starych Tar- 
nowicach, wzmogli wśród uczniów* klas 
VII i XI propagandę celem zainteresowa­
nia ich zagadnieniami rolniczymi, co z ko­
lei będzie miało dodatni wpływ na jekru- 
tację młodzieży do szkół agrotechnicznych.

Kol. Antoni Osiński, nauczyciel przed­
miotów zawodowych Zasadniczej Szkoły 
Elektrycznej w Jaśle, wvkonal zobowiąza­
nia z nadwyżką: zamiast 30 plansz przy­
datnych do nauczania elektrotechniki wy­
kona! ich 35, zamiast przewidzianych 
przez niego 6 modeli działających wyko­
na! 7, np. silnik elektryczny, prądnicę, mi­
kroskop, adapter i inne.

W Liceum Ogólnokształcącym w Wie­
liczce podjęto szereg prac, z których wie­
le już wykonano. Nauczyciele i aktywiści 
ZMP otoczyli szczególną opieką uczniów 
słabych w nauce. Koło biologiczne sporzą­
dziło 33 preparaty oraz koło fizyczne wy­
konało aparat projekcyjny, model silnika 
elektrycznego itp. Szkolne Kolo LP2 zo­
bowiązało się pomóc przy zakładaniu kola 
LPZ w gromadzie Brzegi, gm. Wieliczka- 
Wieś.

Grono nauczycielskie Technikum Prze­
mysłu Skórzanego w Radomiu wykonało 
łącznie 120 tablic do maszynoznawstwa, 
matematyki i innych przedmiotów.

Nauczyciele 1! Szkoły Ogólnokształcącej 
TPD we Wrocławiu postanowili zorgani­
zować świetlicę do odrabiania lekcji w 
szkole dla tych ućzniów, którzy nie mają 
odpowiednich warunków w domu; zobo­
wiązali się roztoczyć opiekę nad ogniskiem 
niedzielnym; systematycznie organizować 
odczyty dla rodziców na tematy pedago­
giczne: wziąć zespołowo udział w akcji 
odczytów pedagogicznych organizowa­
nych przez Instytut Pedagogiki w War­
szawie; wykonać szereg pomocy nauko­
wych do różnych przedmiotów; zorganizo­

wać popołudniowe konsultacje — rw?as*< 
cza dla uczniów słabszych — przeznacza* 
jąc na to 170 godzin dodatkowej pracy.

Nauczyciele Zasadniczej Szkoły Kolejo­
wej CUSZ we Wrocławiu zobowiązali 
się opracować projekty nowych pomocy 
naukowych i wykonać je we własnych 
warsztatach oraz zorganizować dodatko­
wo 15 odczytów TWP.

Poszczególne sekcje WODKO w Kiel­
cach podjęiy szereg zobowiązań, np. sek­
cja biologii powiększy ilość dziatek szkol­
nych w województwie do 800 i otoczy je 
fachową opieką, zorganizuje 150 odczytów 
popularyzujących wiedzę rolniczą, nawią­
że ścisły kontakt ze szkołami rolniczymi 
i z Instytutem Rolnym, założy 20 pra­
cowni biologicznych itd.

Sekcja nauki o Konstytucji przygotuje 
do końca bież. r. szk. 25 albumów z ma­
teriałami pomocniczymi do poszczegól­
nych zagadnień programowych, wykona 
40 wzorów pomocy naukowych, zorgani- 

. żuje 2 pracownie Nauki o Konstytucji w 
; Busku i Kazimierzy Wielkiej.

Sekcja matematyki wykona 5000 pomo- 
cy naukowych do matematyki; celem roz­
budzenie zamiłowania do tego przedmiotu 
zorganizuje powiatowe międzyszkolne za- 

j wody matematyczne, 
i Sekcja śpiewu i muzyki przygotuje 
12 rodzajów tablic do nauczania teorii 
muzyki w ilości 150 egzemplarzy, zaopa­
trzy szkoły w 2 zbiory pieśni o tematyce 
spółdzielczej, w porozumieniu z Zarządem 
Okręgu ZZNP przystąpi do zorganizowa­
nia 3 chórów nauczycielskich.

Sekcja w. f. wykona do końca roku szk. 
około 5000 piłeczek, 5000 woreczków, 650 
szarf, urządzi 67 boisk do siatkówki, 
18 torów przeszkód, 8! skoczni. Realizu­
jąc podjęte zobowiązania WODKO w Kiel­
cach wykona ogołem około 22 tysiące po­
mocy naukowych.

Nauczyciele powiatu łódzkiego zobowią­
zali się wykonać w okresie od I listopa­
da 1953 r. do 1. I 1954 r. po jednej po­
mocy naukowej z prowadzonego przed­
miotu. Zobowiązanie w\konano do dnia 
18 grudnia 1953 r. z nadwyżką. Na ogól­
ną liczbę 302 nauczycieli, którzy podjęli 
to zobowiązanie, wykonano i zademonstro­
wano na zebraniach rejonowych 314 po­
mocy naukowych.

Nauczycielstwo powiatu łódzkiego entu- 
I zjastycznie podjęło dalsze zobowiązania,
; postanawiając je wykonać w terminie do 
i oma 30 kwietnia 1954 r.

Na otwartym zebraniu Podst. Org. Part. 
pracownicy przedszkoli dzielnicy Warsza- 

| wa-Sródmieście. po wysłuchaniu referatu 
| na temat IX Plenum KC PZPR podjęli 

zobowiązanie nawiązania kontaktu z wy­
chowawczyniami przedszkoli w PGR w 
Starej Wsi pow. Grójec i w Strzykuiach, 
pow. Pruszków —  celem przyjścia im 
z pomocą. Wychowawczynie postano­
wiły wysyłać im ciekawsze pomoce 
metodyczne, dobrze opracowane konspekty 
do prowadzenia z dziećmi trudniejszych 
rozmów z mowy ojczystej i innych działów 
programu, dobre plany pracy, referaty, 
książki, jak również podawać nowości pe­
dagogiczne oraz pomagać w organizowa­
niu wycieczek do stolicy. Równocześnie 
wezwano kolfcżanki-wyćhawawczynie z 
Dzielnicy Warszawa-Stare Miasto do pod­
jęcia podobnego zobowiązania.

I f f l o c f z /  A o t f o u / c y

Na zdjęciu: in s tru k to r pracow ni b io ­
logiczne) M D K w  Gdyni, Franciszek  
Latarski, w ręcza delegatom  szkó l 
w yhodow ane w  inkuba torze  rasowe 

kurczęta.

P o  f  p ó l r o c z i i

Wyniki nauczania przedmiotem troski rad narodowych
Zakończyło eię pierw sze półrocze. Odbyły się klasy­

fikacje  uczniów, rady pedagogiczne dokonały  podsu­
m ow ania w yników  nauczania i rozw ażyły w ytyczne 
do pracy szkolnej w  II półroczu. W ydziały ośw iaty  
przygotow ują się obecnie do  zreferow ania k lasyfikacji 
¡półrocznej oraz s tanu  nauczan ia  i w ychow ania za 
I półrocze na posiedzeniach prezydiów  pow iatow ych 
i w ojew ódzkich rad  narodow ych.

D ośw iadczenia la t poprzednich w ykazały, że omówie­
nie pedagogicznej i w ychowaw czej pracy szkół na po­
siedzeniach prezydiów  rad  narodow ych lub na sesjach 
rad  narodow ych przyczynia się do popraw y w arunków  
pracy szkół na  danym  teren ie , w skazuje  bowiem na 
b rak i 1 niedociągnięcia całego ap a ra tu  prezydium  
w stosunku  do szkolnictw a i w yzw ala in icjatyw ę 
w  k ie runku  popraw y w arunków  p racy  nauczycieli 
i uczniów  oraz pomocy szkołom w w alce o wyższe wy­
niki nauczania  i w ychowania.

Je s t to szczególnie w ażne obecnie przed II Zjazdem  
P artii. W łaśnie dzięki polityce P a rtii szkolnictw o nasze 
zostało odbudow ane i przebudow ane, zostały stw orzone 
w arunk i zapew niające każdem u dziecku możliwość 
uczenia się w  szkołach. P a rtia  w skazuje naszym  szko­
łom najisto tn ie jsze  polityczne zadania, k tórych w yko­
nan ie  gw aran tu je  k rajow i sta ły  w zrost i rozw ój ośw ia­
ty  i ku ltu ry . Z adaniem  tak im  jest np. tak  m ocno s ta ­
w iane n a  kon ferenc jach  sierpn iow ych  zagadnienie  
kształtow ania naukow ego poglądu na  św iat naszej 
młodzieży, w ychow yw anie jej w  duchu m oralności ko­
m unistycznej, poszanow ania w łasności społecznej, ko­
nieczność w ychow yw ania młodzieży w  duchu patrio ­
tyzm u i in ternacjonalizm u, w alka o coraz w yższą' w ie­
dzę uczniów , o po litechniczne kształcen ie  m łodzieży itp.

N arady prezydiów  rad  narodow ych w inny  rozważyć, 
czy szkoły, za k tórych  p racę  prezydia  te  są odpow ie­
dzialne, istotnie realkm ją powyższe w ytyczne P artii, 
czy a p a ra t nadzoru  pedagogicznego nad  szkołam i 
is to tn ie  pom aga szkołom w ich działalności na tym  od­
cinku i co należy zrobić, by poziom pracy  szkól pod

tym  w zględem  s ta le  w zrastał. N ależałoby tak  poprow a­
dzić te  narady , by zarów no szkoły, jak  i cały ap a ra t 
adm in istrac ji szkolnej mógł być przygotow any do przy­
jęcia now ych zadań, jak ie  przed nam i postaw i II Zjazd 
Partii.

Zachodzi jednak  pytanie, k iedy om aw ianie przez 
prezydium  w yników  pracy szkól za I półrocze będzie 
napraw dę pożyteczne, kiedy zaś może stać się jedynie 
ty lko  form alnym  punktem  porządku dziennego? Odpo­
w iedź jest prosta. Zależy to  przede w szystkim  od tego, 
czy w ydział ośw iaty przyglądał się pracy szkól w  ciągu 
m inionego półrocza podczas częstych w izytacji, czy roz­
w iązyw ał w raz z k ierow nikam i i nauczycielam i n a su ­
w ające się trudności i czy na tej podstaw ie uzyska! 
m ateria! do w niosków  dla prezydium .

M am y już pierw sze m eldunki zapow iadające posie­
dzenia prezydiów  rad  narodow ych d la  om ów ienia pół­
rocznych w yników  pracy szkół. Tak np. 20 lutego P re ­
zydium  Pow iatow ej Rady N arodow ej w  Kościerzynie 
będzie analizow ać re fe ra t k ierow nika w ydziału ośw ia­
ty  na  ten  tem at w obecności n iek tórych  kierow ników  
szkół, członków  kom isji ośw iaty  i ku ltu ry  oraz przed­
staw icieli kom itetów  rodzicielskich. Ale... jakże m ało 
może być w  tym  referacie  przykładów  pracy szkól 
z bezpośredniej obserw acji pracow ników  wydziału 
ośw iaty, gdy na 85 szkól podstaw ow ych tego pow iatu 
zw izytow ano w  pierw szym  półroczu ty lko  9.

Jakże  podobna będzie sy tuacja  w  S tarogardzie, gdzie 
w  dn iu  23 lu tego Prezydium  rów nież m a analizow ać 
w ynik i nauczania za I półrocze, a pracow nicy nadzoru 
¡pedagogicznego z w ydziału ośw iaty  na  78 szkół w  po­
wiecie zw izytow ali rów nież ty lko 9. A cóż będzie z ana­
lizą w yników  nauczania na posiedzeniu Prezydium  
w M alborku, gdzie k ierow nik  w ydziału ośw iaty  na 36 
szkól był w praw dzie k ró tko  w trzech czy czterech 
szkołach, lecz gruntow niej nie zw izytow ał żadnej i nie 
napisał żadnego spraw ozdania z w izytacji. Nie w ystar­
czy tu  tłum aczenie k ierow nika w ydziału, który  zam ie­
rza oprzeć się w  sw oim  referacie  na m ateria łach  p ra ­

cow ników  PODKO, którzy  częściej w  szkołach byw ali 
P raca  PODKO w  referacie  k ierow nika w ydziału 
ośw iaty  pow inna bow iem  rów nież być na posiedzeniu 
prezydium  przedm iotem  analizy i k rytyki, a nie jedy­
nym  źródłem  inform acji o  szkołach.

T rudno  będzie rów nież przygotow ać re fe ra t analizu- 
jący pracę szkól w  I półroczu w  powiecie w ejherow - 
skim , gdzie ną  113 szkól zw izytow ano w ciągu ubieg­
łych pięciu m iesięcy ty lko  13, czy w m ieście G dańsku, 
gdzie n a  36 szkół zw izytow ano ty lko 4.

Zachodzi obaw a, że w  pow iatach, gdzie szkół nie 
zw izytow ano lub w izytow ano bardzo m ało, posiedzenia 
prezydiów  dokonują  jedynie analizy nadesłanych przez 
szkoły i zestaw ionych w  tabele  w  w ydziałach ośw iaty 
w yników  klasyfikacyjnych, co byłoby oczywiście b a r­
dzo pow ażnym  zubożeniem  i zw ężeniem  tem atyki, k tó ­
ra pow inna być po I półroczu przedm iotem  obrad 
prezydium .

Prezydia rad  narodow ych w ym ienionych wyżej po ­
w iatów , jak  i innych pow iatów , w  których nie w izy­
tow ano lub bardzo m ało w izytow ano szkoły, pow inny 
jednak  odbyć w  lu tym  posiedzenia poświęcone sp ra ­
wom szkoły. Tam , gdzie analiza  w yników  nauczania 
będzie m usiała oprzeć się n a  skąpych m ateriałach 
z bezpośredniej obserw acji pracow ników  wydziałów 
ośw iaty, trzeba będzie rozważyć, dlaczego te  obserw a­
cję są tak  skąpe i obm yślić środki um ożliw iające w y­
działom  ośw iaty  n ie  ty lko  rozpoznanie sytuacji w szko­
łach, ale i sku teczną d la  nich  pomoc. Chodzi p rzy  tym  
nie ty lko  o  pomoc w  zakresie bazy m ateria lnej, lecz 
— na obecnym  etap ie  — przede w szystkim  o pomoc 
pedagogiczną.

W przededniu  II Z jazdu P a rtii stoi więc przed po­
w iatow ym i i w ojew ódzkim i w ydziałam i ośw iaty pilne 
zadanie p rzekształcenia posiedzeń prezydium  w peda­
gogiczne narad y  szerokiego aktyw u społecznego dla 
rozpatrzen ia  nie ty lko  ilościowych w yników  nauczania, 
a le d la  krytycznej oceny treści dydaktyczno-w ycho­
w aw czej p racy szkół,

Sie neue Schule
•słrtM  »Ol M itO tu n tC iM  > tK fvH ęx fc  c m '  u**#

L i s i  o «f ¿ p r z y ja c i ó ł
Drodzy Przyjaciele!
Ż yczym y pracotimikom Redakcji 

„Głosu Nauczycielskiego“, w szys t­
kim  nauczycielom  i  w ychowawcom  
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
szczęśliwego, pełnego sukcesów roku 
1954.

W tych  dniach rozstrzygających o 
przyszłości naszego narodu, jak  i o 

j utrzym aniu pokoju na świecie, za- 
j pew niam y Was, że nauczyciele i w y­
chowawcy Niem ieckiej Republiki Lu­
dow ej są świadom i sw ej w ielkiej od­
powiedzialności wobec w szystkich  
m iłujących pokój ludzi. Przyrzeka­
m y  Wam, że nie osłabim y naszych  
w ysiłków , dopóki nie zostaną u tw o­
rzone zjednoczone, m iłujące pokój i 
dem okratyczne Niem cy. Będą to 
N iem a/, które utrzym ają pokojowe 
i przyjazne stosunki ze w szystk im i 
sw ym i sąsiadami, w  szczególności 
zaś z narodem polskim, którem u fa­
szyzm  niem iecki zadał tak wiele  
cierpień.

Niech ży je  przyjaźń  m iędzy  nau­
czycielami polskimi i niemieckimi!

Niech ży je  przyjaźń  m iędzy naro­
dem polskim  i w szystk im i m iłujący­
mi pokój Niemcami!

W S P Ó Ł P R A C O W N I C Y  REDAKCJI 
„Die neue Schule“
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Cosgdzę o programach i podlrgcinShach
Nie redukować 
godzin fizyki

Na w szystkich szczeblach szkolnictw a 
Jesteśm y św iadkam i pew nego nacisku  na 
nas, fizyków , w  k ie ru n k u  redukc ji godzin 
nauczan ia . D zieje się to  m oże dlatego, 
że sam i fizycy n ie  są  czynni w  ak c ji opra­
cow yw ania program u.

D zisiaj m ożem y w yraźn ie  i  stanowczo 
sform ułow ać naszą opinię i nasze s tan o ­
w isko w  te j spraw ie. Byłoby bardzo  boles­
ne, gdybyśm y zdecydow ali się n a  redukcję  
godzin naliczan ia  fizyki. N aciski w  tym  
k ie ru n k u  p rze jaw ia ją  się nie ty lko  n a  p o ­
ziom ie średnim , a le  także  i  n a  wyższym. 
N aciski te  rob ione są  w brew  tem u. co się 
dz ieje  w  życiu, bo chodzi tu ta j n ie  ty lko
0 w iadom ości z  fizyki, a le  tak że  o  m etody 
p racy  badaw czej, z czym  m a do  czynie­
n ia  n ie  ty lko  nauczyciel fizyki, a le  także
1 inżynier.

Inżyn ier m a obecnie daleko  bardziej od­
pow iedzia lne zadanie aniżeli przed w ojną. 
D zisiaj w ym aga się od niego, żeby n ie  ty l­
ko  w ykonał p lan , a le  był rów nież i  bada- 
czem -konstruk to rem . D zisiaj m łodzi b ad a ­
cze m a ją  do rozw iązania tak ie  zagadnie­
n ia , Jakie p rzed w o jną  rozw iązyw ało się 
no rm aln ie  dopiero  po  30 la tach  p rak tyk i. 
W  te j sy tuacji, jeżeli przeprow adzim y 
Jeszcze redukc ję  godzin nauczan ia  fizyki, 
to  zadan ia , ja k ie  czekają  tego  przyszłego 
fizyka-badacza, k tó rego  kształcim y obec­
nie w  szkole, będą  przez n iego w ykonane 
w  znacznie m niejszym  zakresie, an iże li to  
sobie zakładam y.

Co d o  w yników  nauczan ia , jak ie  m ają  
obecnie szkoły licealne, to  m usim y s tw ie r­
dzić, że k rzyw a ty ch  w yników  idzie w  gó­
r ę  i  z każdym  rok iem  szkoły d a ją  nam  
młodzież lep iej przygotow aną.

M am  u  siebie n a  un iw ersy tecie  k ilku  
uczestn ików  fizycznej olim piady, k tórzy  
n ie  poszli n a  politechnikę, lecz n a  fizykę. 
N a każde p y tan ie  d a ją  odpow iedź p o p raw ­
c ą  i  w yróżn ia ją  się z g rona studentów . 
Chodzi o to, żeby n ie  bu rzyć  dotychcza­
sow ych osiągnięć i pozwolić szkołom  po­
pracow ać przez szereg jeszcze la t w edług 
dotychczasow ych zasad.

Pow ażny odsetek  abso lw entów  szkól 
ogólnokształcących idzie n ie  ty lko  n a  fizy­
kę, lecz n a  politechniki, w yższe szkoły 
ro ln icze lu b  n a  m edycynę, a  w szędzie tam  
w  program ach  nauczan ia  w ystępu je  fizyka.

D zisiaj p rog ram y  nauczan ia  ob fitu ją  
w  w iększą ilość zagadnień  przyrodniczych 
1 technicznych aniże li p rzed  w ojną  i d la ­
tego  po trzebne je s t lepsze przygotow anie 
m łodzieży. Jeś li chodzi o pew ne sk reśle­
n ia  m a te ria łu  w  p rogram ie  nauczania , to 
zgadzam  się n a  nie, a le  w y d aje  m i się, że 
są  one nieliczne. U w ażam  naw et, że m ałe 
sk reślen ia  w  p rog ram ie  nauczania  są po­
trzebne, a le  pod w arunk iem , żebyśm y 
u trzym ali się p rzy  obecnej s ia tce  godzin 
nauczania , k tó ra  n ie  je s t za bardzo  roz­
budow ana, a narwet jes t sk rom niejsza niż 
p rzed  w ojną, choć liczyliśm y n a  to, że po 
w ojn ie  będzie ona znacznie w iększa.

W sp raw ie  oceny podręcznika obecnego 
tu  n a  sali au to ra  (prof. B urasa), uw ażam , 
że je s t on raczej nap isan y  d la  nauczyciela, 
na tom ias t dla ucznia ten  sam  podręcznik  
pow inien  być w ydany  w  jednym  tom ie. 
Uczeń żąda bow iem  czy tanek  kró tk ich , 
chcia łby  przestud iow ać najw yżej parę  
stron , a n ie  cały  tom . Uczeń pow inien 
o trzym yw ać ta k i m ateria ł, ab y  m ógł go 
ła tw o  zrozum ieć w  szkole, a w  dom u, je ­
żeli to  je s t konieczne, bez tru d u  opanow ać 
go pam ięciow o. To n ie  je s t źle, jeżeli czło­
w iek w  w ieku  la t 16 nauczy się czegoś na 
pam ięć, bo później pam ię ta  to  przez całe 
Życie. D latego uw ażam , że d la  uczn ia  p rzy ­
dałby  się inny  niż dotychczas podręcznik, 
a  ten należałoby zachow ać d la  sam ego 
nauczyciela.

PROF. JA N  HALAUNBRENNER
(na podstaw ie s tenogram u  k o nferencji 
naukow ej PAN)

G ł o s  b i o l o g a
G orąco popieram  w niosek przesunięcia

| do starszych k las przedm iotów  potrzebnych 
| d la podbudow y nauki o człow ieku, tak  aby 

zagadnienie ew olucjonizm u znalazło się 
| w  kl. X  i X I. P rzem aw ia rów nież za tym  
| w zgląd, że podstaw ow e w iadom ości z bo- 
| tan ik i i zoologii podane będą w  klasach 
I V, VI i VII.

W ydaje m l się, że słuszne Jest w prow a- 
, dzenie na okres przejściow y dodatkow ej 
; godziny w  kl. VII, poniew aż jeszcze przez 

k ilka la t część uczniów  kończyć będzie na  
! kl. V II sw oje ogólne w ykształcenie.

Nie sądzę, żeby jedenasto letn iem u dziec- 
j  ku  m ożna było przedstaw ić niezbędne w ia- 
\ domości z botaniki w  sposób tak  w yczer- 
! pujący. aby na  podstaw ie m ateriałów ,
! z k tórym i się zetknie, mogło ono sarao- 
j dzielnie w yciągać w nioski, chodzi nam  
i przecież o budow ę podstaw  m ateriałistycz- 
| nego św iatopoglądu w  nauczaniu biologii.

D latego byłbym  za tym , aby w prow adzić 
| ew olucjonizm  do dwóch starszych klas,
I Poniewraż w  klasach  tych m ożna swobod- 
| nie poruszać w iele podstaw ow ych zagad- 
1 nień, o których niesposób m ów ić z jedena- 
| sto- czy naw et dw unasto letn im  dzieckiem.
| R ów nież ze w zględu na  zw iązek z chem ią,
■ przem ianą m aterii, pożądane byłoby p rze- 
: sunięcię sp raw y  ew olucjonizm u do osta t­

n ich dw óch klas. W yobrażam  sobie, że 
| w  tym  dw ule tn im  w ykładzie znalazłoby 
; się m iejsce na  w prow adzenie po d staw o ­
w ych zagadnień  biologii, a w  szczególno- 

¡ ści w iążących się z tym  sp raw  h istorycz- 
! nych. Być może, że przy  uk ład an iu  szcze- 
i golowego _ program u z tego przedm iotu.
| ew olucjonizm  zostałby przesun ię ty  do 

osta tn ie j klasy, w tedy  w  kl. X  w ięcej

I czasu m ożna by pośw ięcić na  podstaw ow e
| zagadnienia biologiczne.

Nie w idziałbym  m iejsca n a  w prow adze- 
| nie system atycznego przeglądu roślin 
i i zw ierząt, ale z tego nie w ynika, żeby nie 
j  zetknąć bezpośrednio  m łodzieży z zagad- 
I nieniem  system atyki, choć w  innym  
aspekcie. P odstaw y system atyk i roślin  
i system atyk i zw ierząt w inny  znaleźć się 
w  wyższych klasach. T u natom iast m ożna 
by poruszyć ty lko  to, co jest w  botanice.

Na m arg inesie  chciałbym  podkreślić 
w ażną rzecz. M usim y un ikać  szczególnie 
nadm iernego przeciążania program ów  en­
cyklopedycznym i, szczegółowym i w iado­
m ościam i, n aw et pozornie łatw ym i. O rien­
tu ję  się, że n iek tó re  podręczniki — w śród 
nich i  biologiczne — są w  szkodliw y spo­
sób prze ładow ane szczegółowymi w iado­
mościam i w łaśnie o ch a rak te rze  encyklo­
pedycznym . W ydaje m i się, że w  trosce 

| o podanie uczniow i jak  najpełn iejszych 
; wiadomości, osiągać m ożna w prost p rze- 
| ciw ny skutek . W tym  szczegółowym poda- 
] w aniu  fak tów  uczeń, a może czasem  i n au - 
| czyciel, zgubią się  zupełnie: uczeń n ie  bę­

dąc w  stan ie  opanow ać tych  szczegółowych 
w iadom ości i  pow iązać ich logicznie ze so­
bą, p ró b u je  uczyć się n a  pam ięć, a  w  koń­
cu i  z tego rezygnuje. W rezu ltac ie  pozo­
s ta je  m u ty lko  trochę  w iadom ości bez lo­
gicznego pow iązania. J a  osobiście zdecydo­
w ałbym  się raczej n a  przeciw ne rozw ią­
zanie: daw ać jak  najm n ie j tych  szczegó­
łowych, encyklopedycznych wiadom ości, 
uw ydatn ić  rzeczy najisto tn iejsze, ta k  żeby 
w  um yśle  ucznia, a później człowieka 
o pełnym  ogólnym  w ykształceniu  pozostała 
synteza tych  wiadom ości. T ak sam o p rzed­
s taw ia jąc  w  podręczn iku  system atykę, 
trzeba daw ać ry sunk i podstaw ow ych ty -

pów  roślin  czy zw ierzą t w ykonane w y­
raźnie, a le  bez szczególików, k tó re  zacie­
ra ją  całość.

B rak  o rien tacji w  organizacji nauczania 
w  szkole nie pozw ala m i przedstaw ić, w  ja ­
ki sposób m ożna by  w prow adzić zajęcia 
p raktyczne obow iązujące. Sądzę, że w  kl. 
X  trzeba by w prow adzić zajęcia o cha­
rak te rze  laboratory jnym , niezależnie od 
pracy na  działce szkolnej czy na  za ję­
ciach kółek m łodych przyrodników . Może 
w  zw iązku z tym  należałoby spróbow ać, 
czy n ie  dałoby się w  kl. X  w prow adzić 
dodatkow ej trzeciej godziny. Sądząc z ogól­
nej dyskusji, m aksym alne zm iany, jak ie  
proponow alibyśm y, ograniczyłyby się do 
w prow adzenia jednej godziny dodatkow ej 
w  kl. VII i do w prow adzenia dodatkow ej 
godziny w kl. X. Czy m ożna o tym  myśleć, 
czy trzeba z góry rezygnow ać ze względu 
na  całą konstrukcję  przedm iotu, m ogą po­
wiedzieć ci, którzy b iorą bezpośredni 
udział w  opracow aniu  program u. W każ­
dym  razie sądzę, że w  kl. X  prow adzenie 
biologii już wówczas, gdy uczeń posiada 
w iększe podstaw y z  chem ii, m usiałoby być 
zw iązane z zajęciam i laboratoryjnym i. T u­
ta j m iędzy Innym i — co w iąże się rów nież 
z zagadnieniem  pochodzenia życia — w i­
działbym  m iejsce n a  zapoznanie się z ko­
m órką, niezależnie od tego, że pierw sze 
zapoznanie się z budow ą kom órkow ą n a ­
stąpiłoby już w  kl. V na  lekcjach botaniki. 
Nie byłoby to pow tórzenie, nie byłby to po­
w rót do pew nej cykliczności, ale po p ro ­
stu  odm ienne ujęcie.

PROF. W ACŁAW  TELEŻY ftSK I
W rocław

(na podstaw ia stenogram u konferencji
naukow ej PAN)

Nasz konkurs
Pierwsze odgłosy z terenu

Nie ła twa sprawa
W ielu nauczycieli zabiera głos w dysku 

sji na tem at program ów . Tym  razem  cy­
tu jem y w ypow iedzi tych naszych kores­
pondentów , k tórzy  b iją  na alarm , że p ro ­
gram y są  przeładow ane, że nie da się ich 
zrealizow ać w  ram ach  ustalonej sia tk i go­
dzin.

Kol. Józef K arczew ski z Ja rm u t, pow.
Łomża, pisze: ..P rogram  gram atyk i w  szko- 

! ie podstaw ow ej jes t n iew ątp liw ie p rzeła­
dowany. O dczuwa się to  szczególnie w  szko­
łach w iejskich  o niepełnym  w ym iarze lek- 

j  cyjnym . M ając do dyspozycji w  klasach 
j V—V II zaledw ie 5 godzin polskiego, trud- 
| no jes t zrealizow ać p ro g ram “.

Tego sam ego zdania jes t kol. W ładysław  
; Borczyk, naucz. jęz. polskiego w K łom ni- 
| cach, pow. Radom sko. „Chcę zwrócić uw a- 
| gę — pisze on — nie na treść rzeczową 
| program u języka polskiego dla kl. V II, 
i ]ecz u jąć  cyfrowo zaw arty  tam  m ateria ł 
j  N a lek turę , ćw iczenia w  m ów ieniu i w  pi- 
| san iu  oraz ortografię p rogram  przeznacza 
j 102 godziny rocznie w  rozbiciu na 7 punk- 
\ tów  tem atycznych. K ażdy tem at zaw iera  
| dużą dozę zagadnień i problem ów , k tó re  
i sw ym  zakresem  sam e już p rzedstaw iają  
| nie lada trudność w  realizacji. Z tych 102 
| godzin 32 przeznaczone są jeszcze na lek- 
‘ tu rę  podstaw ow ą, 17 na  w ypracow ania 

klasowe, 16 godzin na  om ów ienie i popra­
w ę ich. A w ięc na  resztę  zagadnień pozo­
sta je  37 godzin. K tokolw iek zechce zajrzeć 
do program ów  i zastanow ić się, co w tych 
37 godzinach należy przerobić, zrozumie, 
że zrealizow anie tego przekracza m ożliwo­
ści nauczyciela“.

Isto tn ie , na jw ięcej p rotestów  przeciw ko 
przeładow aniu  program ów  w yszło od nau- 
czycieli-polonistów . W śród ich wypowiedzi 
n ie  było ani jednej pom ijającej ten  fakt. 

I A le i nauczyciele innych przedm iotów  są

(Z listów do Redakcp)
zdania, że ich program y są n iew ykonalne 
bez pow iększenia liczby godzin, P iszą
0 tym  geografow ie i fizycy, biologowie
1 nauczyciele języków , a zw łaszcza n au ­
czyciele historii.

P roponu jąc zw iększenie przydziału  go­
dzin dla swoich przedm iotów , koresponden­
ci nasi nie w skazu ją  natom iast, kosztem  
jakiego przedm iotu m ożna by to osiągnąć. 
N ależałoby więc w nioskow ać, że w idzą 
możliwości pow iększenia ogólnego tygod­
niowego w ym iaru  godzin lekcyjnych.

W niosek tak i byłby jednak  fałszyw y, 
gdyż nauczyciele n a rzek a ją  jednocześnie 
na ogólne przeładow anie p lanu  godzin. 
Kol. M ichał M ichalcew icz ze Szkpły Pod­
staw ow ej n r  1 w  N asielsku pisze: „Zosta­
ło stw ierdzone, że nasza sia tka  godzin dla 
szkoły podstaw ow ej przekracza norm y h i­
gieny szkolnej. O bow iązujący w  szkole 
p lan  nauczan ia  jes t m ocno przekroczony, 
zw łaszcza w  klasach V—VII. Uczeń ma 
w  szkole 6, a naw et 7 godzin lekcyjnych. 
L ekcje szóste i siódme nie przynoszą w iele 
korzyści. A z p rak tyk i w iem y, że często 
chcielibyśm y zwiększyć jeszcze liczbę go­
dzin. W ynika to z  przeładow ania p rogra­
m u“.

Toteż w ielu naszych korespondentów  
proponuje  redukcję  m ateria łu  program o­
wego lub  zm ianę uk ładu  z cyklicznego na 
liniowy.

Kol. E. Zych z K arpn ik , pow. Jelenia 
Góra, p roponuje: „U kład tem atyk i w  p ro ­
g ram ie jęz. polskiego dla kl. V II je s t w  za­
sadzie słuszny. W ydaje m i się ty lko, że na­
leżałoby w prow adzić pew ną kom asację  te ­
m atów  i redukc ję  m a te ria łu “. A  koi. Mi­
chalcewicz, k tórego  już w ym ienialiśm y, pi­
sze: „Moim zdaniem , do rozładow ania p ro ­
gram ów  przyczynić się m oże zastosow anie

liniow ego uk ładu  m ateria łu  nauczan ia  w  
tych przedm iotach, gdzie to jes t możliwe. 
Dzięki tem u m ożna by zm niejszyć liczbę 
godzin lub  w ykorzystać ten  czas na do­
kładne, bez pośpiechu przerobienie m a te ­
riału . S praw a w a rta  jes t p rzem yślenia“.

Jeszcze inni nauczyciele p roponują  prze­
rzucenie n iektórych p artii m ate ria łu  do 
program u innych, pokrew nych przedm io­
tów  — nie licząc się z tym , że ich koledzy 
rów nież n arzekają  na  zbyt m ały  w ym iar 
godzin. Toteż kol. E rnest Ligocki z K nuro ­
w a, pow. R ybnik, k ry ty k u je  tak ie  stano­
w isko: „W ielu kolegów  pragn ie  skreślić 
lub przerzucić do innej k lasy  pew ne partie  
m ateria łu  nauczania. W eźm y dla p rzykła­
du propozycje nauczycielki m atem atyki 
koi. M arii Serafinow icz (nr 42 „Głosu N au­
czycielskiego“), k tó ra  radzi p rzesunąć z k la ­
sy VI do kl. VII dział „oznaczenia lite ro ­
w e“ (15 godzin), zaś „ćw iczenia w  kreśle­
n iu“ (5 godzin) z geom etrii w  kl. VI z lek­
kim  sercem  ofiarow uje nauczycielow i ry ­
sunków  w te j sam ej klasie. Co zrobi n a u ­
czyciel m atem atyk i w  kl. VII o trzym ując 
now y dział „oznaczenia lite row e“? W ysu­
nie chyba propozycję, by przesunąć z kolei 
do kl. V III jak iś dział, np. „ funkcje“. 
A nauczyciel w  kl. V III czy także będzie 
przesuw ał? Zaś nauczyciel rysunków  w  kl. 
VI obdarow any 5 godzinam i „ćw iczeń w 
k reślen iu“ załam ie z rozpaczy ręce i będzie 
przem yśliw ał, jakby  tu  w ytłum aczyć dzie­
ciom, o czym dotąd zawsze je przekony­
w ał, że na  lekcjach rysunków  nie wolno 
używ ać lin ijk i, cyrkla, ekierk i, kątom ierza, 
że naw et ram ki na  k artce  rysunkow ej w in ­
no się w ykonyw ać odręcznie, o czym mówi 
.program  ry su n k u “ na  s tr . 42“.

Ja k  w idać sp raw a p lan u  godzin n ie  jest 
sp raw ą prostą.

D. Ch.

Ja k  w yn ika * pierw szych sygnałów
otrzym anych z terenu , ogłoszony w  n u ­
m erze 5 „Głosu N auczycielskiego“ kon­
kurs na  ułożenie najodpow iedniejszego 
p lanu nauczania  w  szkole 11-letniej 
w zbudził szerokie zainteresow anie. Mię­
dzy innym i omówiono w yczerpująco tę 
sp raw ę na kursie  k ierow ników  PODKO 
w  Sulejów ku k. W arszaw y. O siem dziesiąt 
osób z zain teresow aniem  w ysłuchało ko­
m un ika tu  o konkursie i krótkiego w y­
k ładu na tem at problem ów , k tóre  w iążą 
się z p racą  nad  p lanem  godzin.

K onkurs  Jest potrzebny

W yw iązała się ożyw iona dyskusja, 
w  k tó re j poruszono szereg zagadnień m e­
rytorycznych. Kol. B ojarczyk z Zam ościa 
w ysunął konieczność uw zględnienia psy­
chologii w  przyszłym  planie nauczania 
w  szkole 11-letniej. Kol. Prociów  z Raw y 
M azow ieckiej uzasadniał lin iow ą s tru k ­
tu rę  p rogram u historii. Kol. Sm ajdor 
z Nowego Sącza w ykazyw ał konieczność 
zm niejszenia liczby godzin nauczania 
w n iek tórych  klasach.

Kol. Leokadia K ub iak  * L ukow a słu­
sznie podkreślała , że ogłoszenie konkursu  
nie w ystarczy, że trzeba, by adm in is tra ­
cja szkolna i terenow e ogniw a ZZNP 
pomogły w  tej spraw ie. „Chodzi o  to — 
m ów iła kol. K ub iak  — by kierow nicy w y­
działów, w izytatorzy , p racow nicy ODKO, 
działacze ZZNP om aw iali z nauczyciela­
m i założenia i w ym agania  konkursu , o r­
ganizow ali zespoły, m obilizow ali je  do 
pracy i pom agali w  m iarę  potrzeby 
i m ożliw ości“.

Kol. Sw iderski s  W rocław ia podkreślał,
że p ropagując m asow ość dyskusji nau ­
czycieli nad  p lanem  nauczania  trzeba pil­
now ać, by  p rzynajm nie j jed n a  „p ią tk a“ 
w  pow iecie doprow adziła sw oją pracę do 
końca i s tanęła  do konkursu . Kol. Ober- 
m iller z  T o ru n ia  w ykazyw ała, że w  każ­
dym  pow iecie są  nauczyciele, k tó rzy  nie­
gdyś pracow ali nad  zagadnieniam i p ro ­
gram ow ym i. T rzeba sięgnąć do tych  ko­
legów i do ich dorobku, zachęcić ich do 
tw orzenia zespołów celem  uczestniczenia 
w  konkursia.

P ierw si uczestnicy

S praw a konkursu  na  te j naradzie  ru ­
szyła rzeczyw iście naprzód. K ierow nicy

PODKO, zebrani na  konferencji w  Su­
lejów ku, zobowiązali się po pow rocie do
sw oich pow iatów  zorganizow ać zespoły 
d la opracow ania p ro jek tu  now ego p lanu  
nauczania  w szkole 11-letniej. Są nim i 
następu jący  koledzy: L eokadia K ubiak  
z Lukowa, B ojarczyk z Zamościa, W ójcik 
z O patow a, D utkiew icz z C hełm a Lubel­
skiego, M isztal z B iałegostoku (pow.). 
Kol. W itw icka z Żywca ośw iadczyła, że 
organizow ać będzie zespół spośród in­
struk to rów  PODKO.

W  G dańsku też Już zaczęły się 
p rzygotow ania

Na drugi dzień po opisanej konferencji 
obradow ali w  G dańsku kierow nicy w y­
działów  ośw iaty Prez. PR N  i podinspek­
torzy szkolni. Na konferencji tej, podob­
nie jak  w Sulejów ku, om aw iano proble­
m y zw iązane z konkursem , jego celem  
i w arunkam i. W dyskusji k ierow nik  w y­
działu ośw iaty z Lęborka, kol. K ow alski 
podkreślił, iż konkurs jest bardzo po­
trzebny, że niezależnie od spodziew anej 
pomocy nad  sporządzeniem  pro jek tu  no­
w ego planu przyczyni się do pogłębienia 
znajom ości program ów  przez nauczyciel­
stwo.

K ierow nik  W ydziału O św iaty  Prez, 
WRN w G dańsku, kol. K azim ierz Leja, 
w skazał, że grun tow ne przestudiow anie 
program ów  nauczania przez nauczycieli, 
którzy p rzystąp ią  do konkursu , będzie 
m ieć rów nież duży w pływ  na podnosze­
nie się w yników  nauczania w naszych 
szkołach. K ilku  kierow ników  w ydziałów  
ośw iaty Prez. PR N  zgłosiło, iż na sw oim  
te ren ie  w idzi m ożliwości zorganizow ania 
zespołów konkursow ych. O świadczyli oni, 
że niezw łocznie p rzys tąp ią  do  te j p racy. 
Są to  koledzy: Roszkow ski z K artuz, Ko­
w alsk i z Lęborka, P ła tek  z Tczewa, M a­
łolepszy z G dyni, M archew icz z Koście­
rzyny i Som ykow a z G dańska.

Nie w ątpim y, że wszyscy koledzy, któ­
rzy  w  S u lejów ku i G dańsku  zadek laro ­
w ali zorganizow anie zespołów  k o n k u r­
sowych, w yw iążą się w pełni z tego za­
dania. Tym  kolegom, którzy jako  pierw si 
rozpoczynają pracę w  zw iązku z ogłoszo­
nym  konkursem , R edakcja  „Głosu N au­
czycielskiego“ serdecznie życzy, by ze­
społy ich znalazły się w  liczbie zespołów 
zwycięskich.

NOW E KSIĄŻKI
Andrzej Nowicki — Droga zdrady — 

str. 77, oena 60 gr., wyd. Książka i Wie­
dza.

B. Greków 1 A. Jakubowski — Złota 
Orda i jej upadek — str. 375, cena zł 21, 
wyd. Książka i Wiedza.

Praca zbiorowa — Historycy radzieccy 
o Polsce — str. 219, cena zł 7,30, wyd. 
Książka i Wiedza.

Wissarion Bieliński — Wybór artykułów

— str. 452, cena zł 19,50, wyd. Książka 
i Wiedza.

Jan Rutkowski — Historia Gospodarcza 
Polski (do r. 1864) — str. 568, cena zł 
27,65, wyd. Książka i Wiedza.

W. Kunin — Notatki z Pustyni Kara- 
Kutn — str. 264, cena zł 9,50, wyd. Wie­
dza Powszechna.

B. Isajew — Twórcy maszyn elektrycz­
nych — str. 57, cena zł 3,50, wyd. Wiedza 
Powszechna.
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p A M IĄ T K I  { w spom nien ia  o zn a ko m itym  poecie u k ra iń sk im  Tarasie  
1 Szew czenko , zebrane przez jego biografów, często m ów ią o to w a rzy­

szących m u  na zesłaniu  Polakach, a szczególnie o Z ygm uncie  S ierakow ­
skim . R adziecki film  biograficzny „Taras S zew czen ko “ rów nież ukazu je  
nam  p rzy ja źń  w ieszcza  z S ierakow sk im , k tó ry  po sw oim  am nestiow aniu  
w szczą ł w  P etersburgu starania o uw oln ien ie  Szew czenki. A  k iedy  zn ę ­
kany  no zdrow iu, ale zaw sze silny  duchem  poeta zm arł w  P etersburgu  
w  końcu lutego 1861 r., na pogrzebie jego znalazła  się tłu m n ie  studencka  
i oficerska m łodzież radykalna  trzech narodów  — U kraińcy, Polacy, R o­
sjanie. Zasię dnia następnego m łodzież ta  zjaw iła  się grem ialnie na po l­
sk im  nabożeństw ie, odpraw ionym  w  kościele św. K a ta rzyny  za „pięciu 
poleg łych“ w arszaw skich  — bo  ju ż  rozpoczęły się w  W arszaw ie m a n ife ­
stacje  przedpow stan iow e, polała się krew  now ych  ofiar cara.

Im ię  S zew czenk i było bliskie i drogie pokolen iom  m łodzieży  po lskiej, 
które w  latach 1846— 1864 staw ały do w a lk i z  caratem . T y m  tłum aczy  
się sk ła d ko w y  w ieczór, urządzony dla „sołdata“ S zew czen k i po jego p rzy ­
byciu do O renburga przez skup ionych  tam  Polaków . S tąd  opieka P ola­
ków  nad prześladow anym  poetą, co w yraziło  się w  w yjed n a n iu  dla niego  
w ielu  ulg. S tąd  pow sta ły  silne, serdeczne w ięzy  pom iędzy Szew czenką  
a Bronisławem, Z a lesk im , S iera ko w sk im  i w ielom a innym i. S tąd  i t łu m ­
ny udział P olaków  w  pogrzebie w ieszcza.

W ielk ie  p la n y  S ierakow skiego  w yw ołan ia  pow szechnej ludow ej rew o­
lucji na obszarach carskiej tyran ii pow sta ły  w łaśn ie  w ted y , na stepach  
kirg iskich; m ożna być  p ew n ym , że  Szew czenko  planom  ty m  patronow ał, 
że  S ierakow skiego  pokochał w łaśn ie  za jego en tu z ja zm  dla spraw y ludu, 
za apostolstw o w spó lnej idei. A  w łaśn ie  podczas pogrzebu S zew czenk i 
i  nabożeństw a za „pięciu poległych“ w zm ocniło  się porozum ien ie  p e ter­
sb u rsk ie j m łodzieży  trzech narodów  co do w spólnego w ystąp ien ia  prze­
ciw  carowi. P rzew odził tem u  zw iązkow i S ierakow ski, w ysz li zaś z niego  
przyszli organizatorzy i p rzyw ódcy  pow stania  1863 r. — Jarosław  D ą­
brow ski, Z y g m u n t P adlew ski, K onstan ty  K alinow ski, L u d w ik  Topór- 
Zw ierzchow ski, W alery W róblew ski, A n d rze j Potiebnia, W asyl K ap liń sk i 
i  inni.

Z  listów  S zew czenk i (do B ronisław a Zaleskiego) w iem y , ie  poeta w y ­
pow iadał się ta k  o S ierakow skim :

,J ,is t natchnionego Z yg m u n ta  z rozkoszą  przeczyta łem ...“ (25.9.1855)
„U całuj Z yg m u n ta  odem nie  i złóż m u  w  m oim  im ien iu  życzen ia  n a j­

św ie tn ie jsze j kariery na now oobranej drodze“ (15.2.1856).
Zasię sam  S ierakow sk i po am nestii, w ybiera jąc się z O renburga na s tu ­

dia do Petersburga, ta k  pisał do S zew czen k i w  r. 1856: \
„Bat‘ku! P rzyszed ł rok  radości i szczęścia... B ronisław  (Zaleski) je s t 

zupełn ie  am nestiow any... w raca do ziem i o jczystej... Serce, rozum , B ro­
nisław , którego słowo dla m n ie  św ięte, w szys tko  m ów i: przede w szy s t­
k im  T w o j a  s p r a w a ,  B a t‘ku... W  im ię Boże jadę do P etersburga  
ł nad  brzegi D niepru. N ie bój sic: n ie  zapom nę: D niepr m i Ciebie p rzy ­
pom ni, B a t‘ku... N apisałem  posłanie... s ty l w  n im  słaby, ale m yśl w ielka . 
M yśl n ie  m oja , uczucie m oje. Jest to m yśl o p o t r z e b i e  p o ł ą c z e ­
n i a  s i ę  b r a c i  z  o b u  s t r o n  D n i e p r  u... B a t‘ku . W ielcy lu ­
dzie zaw sze cierpieli w iele...“ (podkreślenia nasze).

Z  fragm en tów  tych  ła tw o m ożna w yw n ioskow ać  o szczerości i głębi 
sto sunków  pom iędzy u kra iń sk im  w ieszczem  a duchow ym  przyw ódcą  póź­
n ie jszych  po lskich  „czerw ieńców “, k tó ry  — ja k  w iadom o  — ranny i p o j­
m any w  pow stan iu , zg inął na szubien icy w  W ilnie.

NA  początku roku  1850, eskortu - i 
jąc  przez stepy  i pustyn ie  prze- I 

sy łanych do  w ięzienia o renburskiego 
żołnierzy. S ierakow ski zobaczył na- j 
reszcie lasek. Był to  m ały  gaj, poło­
żony nad  rzeką  U ral. Za rzeką 
w znosiły się w ieże cerk iew ne i m i- j 
n a re ty  m iasta. P rzepraw iw szy się, ! 
Żołnierze eskorty  rozpoznaw ali cm en- J

tarz , koszary, szpital. Jakże  daw no 
już n ie  w idzieli ulic, m agazynów , po­
jazdów  i przechodniów . A przy zda­
w an iu  aresz tan tów  pokazano im 
przechadzającego się po  dziedzińcu 
w ięziennym  aresz tan ta : był to  m ęż­
czyzna barczysty  i przysadkow aty , o 
sp iczastej, łysie jącej głow ie i zm ar­
szczonym  czole. R zu d ł on n a  S ie ra ­

kow skiego n ieu fne  spo jrzen ie  sw ych 
oczu, a napotkaw szy w  oczach mło­
dzieńca w yraz serdecznej życzliwo­
ści, coś m ru k n ą ł pod w ąsem , jakby 
ostrożne pozdrow ienie.

— T aras Szewczenko! To chyba 
on! — poznał Sierakow ski.

W dniach następnych udało  się 
żołnierzom  - Polakom  w O renburgu 
uzyskać dla Szew czenki kilkugodzin­
ne zw olnienie z w ięzienia, rzekom o 
w celu usunięcia bolących zębów 
G enerał O bruczew  nie m iał w  sto­
sunku  do poety czystego sum ienia, 
d latego spojrzał te raz  przez palce na 
m ałe naruszen ie  przepisów  w ięzien­
nych. Z resztą więzień i tak  m iał być 
w  dniach  najbliższych odesłany do 
O stroga przy  daw nym  sw oim  b a ta ­
lionie, w  Orsku.

Polacy przyjm ow ali ukraińskiego 
poetę ju ż  po. raz  drugi. P ierw szą 
sk ładkow ą ucztę na  jego cześć zor­
ganizow ał B ronisław  Zaleski przed 
dw om a laty. kiedy Szew czenkę do­
piero na stepy przywieziono. B un­
tow niczy i zam knięty  w  sobie Kozak 
rozta ja ł, doznaw szy tak  niespodzie­
w anie serdecznej polskiej gościnności 
na  stepach  kirgiskich. P ad ły  w tedy 
znam ienne a szczere zapew nien ia  o 
przyszłym  bra te rstw ie  Polaków  i 
U kraińców  w  w alce z gw ałtam i i de­
spotyzm em  carsk ie j Rosji. W to a­
stach  obiecyw ano sobie raz  na zaw ­
sze zapom nieć o daw nych nieszczę­
snych w alkach  bratobójczych. P rzy ­
rzekano  nigdy już n ie dać  do nich 
powodu, a także m ieć się na baczno­
ści p rzed  próbam i skłócenia obu n a ­
rodów  przez podstępną politykę ca­
rów. Co p raw da, n iek tórzy  polscy 
uczestnicy p ierw szej uczty zadum ali 
się nad dob itną  treśc ią  to as tu  Szew ­
czenki, ale n ik t sw oich w ątpliw ości 
nie w yraził n a  głos. A  toast brzm iał: 
„Za p rzy jaźń  i m iłość U krainy  do 
b ra tn ie j Polski! Za przyjaźń i miłość, 
k tó re  zakw itną  i przyniosą owoce, 
skoro ty lko  zn ikną z uk ra iń sk ie j zie­
m i polscy panow ie i księża!“

Teraz, na  drug im  z kolei p rzy ję­
ciu, Szew czeńko rozpoznał n iek tó­
rych sta rych  znajom ych z tam te j 
uczty, ale szczególnie upodobał sobie 
m łodego eks-studen ta  z P e te rsb u r­
ga. S ierakow ski m us ia ł m u opow ie­
dzieć o w szystkim , co działo się w  
stolicy po  w yw iezieniu Szewczenki. 
Poeta dow iedział się z n iem ałym  
zdum ieniem , że w  niedalek im  U ral- 
sku  znalazł się już jego kolega po

I piórze Pleszczejew , że w  O rsku m ę-
I czą się niezłom ny C hanykow  i w ier- 
i ny m u Szaposznikow. Zniżywszy 
| głos, S ie rak o w sk i. z zapałem  opowia- 
| dal Szewczence, że ani C hanykow , 
I ani inni rew olucjoniści nie d a ją , się 
złam ać, że naw et teraz, w tłoczeni 
w  szare żołnierskie szynele, pom im o

Po w yjściu  oficera „sołdaci" poczu­
li się sw obodniej. D la Szewczenki, 
k tó ry  lubił alkohol, zrobiono tym  
razem  w yją tek  od reguły  i napełnio­
no nie m iekiem , lecz w ódką blaszane 
żołnierskie kubki. I zaraz rozległy 
się py tan ia  o  w iersze, o  now e w ie r­
sze i s ta re  dumy...

— W iersz do Lachów. Pośw ięci­
łem  go B ronisław ow i Zaleskiem u — 
pow iedział Szewczenko. Po polsku 
m ówił dobrze, z w yraźnym  chłop­
skim  akcentem .

U m ilkli i słuchali prostych, a le jak  
zawsze u Szew czenki, wym ow nych 
strof.

; surow ego nadzoru, w  dalszym  ciągu 
I szerzą w iedzę socjalistyczną, a w śród j  
| sw oich słuchaczy liczą p raw ie j 
i  w szystkich zesłanych do O rska Pola- j  
I ków. T akie w ieści nadeszły poufną ! 
| drogą z O rska!

— Również i niektórzy  młodzi ofi­
cerow ie sp rzy ja ją  nam  i są  po naszej | 
stron ie  — zakończył Sierakow ski. | 
A spojrzaw szy w  stronę  ad iu tan ta  
generała  O bruczew a, porucznika Ger- 
na, k tó rem u generał kazał tow arzy­
szyć Szew czence podczas jego „urlo­
p u “ z w ięzienia, S ierakow ski dodał:

— T en  porucznik , k tó ry  tu  w as 
przyprow adził, jes t nam  rów nież 
przychylny... To przez n iego Zaleski 
w yprosił d la  w as zw olnienie na  dzi­
siejszy wieczór...

Jak b y  n a  potw ierdzenie  tych słów 
porucznik G em  podniósł się, poszep­
ta ł coś z Z aleskim  i dysk re tn ie  opu­
ścił zebranie.

— D ałem  m u słowo, że sam i od­
prow adzim y Szew czenkę n a  odw ach 
— w y jaśn ił Zaleski,

ZYGMUNT SIERAKOW SKI

K ażdy ze słuchaczy rozum iał 
śp iew ną m ow ę b ra tn iego  ludu:
Oj, tak, d ruhu  bracie, d ruhu  bracie, 
To niesyci księża  i m agnaci 
R ozdzielili nas i poróżnili,
A  ta k  byśm y dobrze w spółżyli. 
Podaj-że rękę  K ozakow i 
I serce szczerze je m u  daj,
A  po chrześcijańsku  się odnow i 
P rzy ja źn i naszej cichy raj!...

...Taras rzeczyw iście śp iew a tak , 
jakby  podsłuchaj w szystko, o  czym 
się na U krain ie  m yśli, gada, nuci... 
— m yślał S ierakow ski. — Ale oczy­
wiście, n a  te j praw dziw ej U krain ie  
o  bielonych chatach  z m alw am i w  
chłopskich ogródeczkach, ą  n ie  na  
U krain ie  dw orów  i pałaców  z klom ­
bam i i liberią  przed podjazdem...,,

Szewczenko, zda się, już zapom ­
niał, że m a przed sobą audytorium . 
R ytm y i m elodie uk ra iń sk ie  ponio­
sły go w spom nieniem  na usiane m o­
giłam i i k u rh an am i Zadm cprze.„

...A cóż tonucy? Cóż, spokojn ie  
Ż yto  sobie sieją...
M nóstw o jes t ich, a k to  pow ie, 
Gdzie G onty mogiła,
G dzie re likw ie  m ęczeńskie  
Ziem ia  przytu liła ,
G dzie Żeleźn iak, dusza szczera  
Z  dolą w iekopom na?
...Cicho, sm u tno  w  U krainie,
N aw et ich nie w spom ną...

— Tak, tak ! — m yślał S ierakow ­
ski. — D la Polaków  G onta i Żeleź­
n iak  — to  w spom nienie k rw aw e i 
bolesne, a d la  n ich — to  są  bohate­
row ie narodow i, którzy pow stali 
przeciw ko polskim  panom  i rusk im  
carom...

...B ronisław  Zaleski naw rócił do 
tem atów  pow ażnych. Opowiedział, 
co zaszło w pew nej uk ra ińsk ie j cha­
cie, do k tó re j schronił się ścigany 
em isariusz ze sp isku  K onarskiego. 
W dzięczny za nocleg i opiekę młody 
em isariusz w ręczył uk ra iń sk ie j 
dziew czynie złotą m onetę. Na to  roz­
legł się z pieca skrzeczący głos s tu ­
le tn ie j baby. W ołała ona do w nuczki.

— N e rusz! Ne beri! Ce z naszo- 
ho potu , ce z naszej krow i! To z n a ­
szego potu. z naszej krw i!

K iedy zaś spiskow iec w ytłum aczył 
babie, że nie pochodzi z panów  i w al­
czy o w olność chłopów , baba o- 
św iadczyła:

—  Jeś li m ów isz p raw dę, to  także  
b rać  od ciebie nic nie wolno, boś ta ­
ki sam  ja k  my, boś ty  nasz!

— A jednakże — po chw ili ogól­
nego m ilczenia pow iedział Szew czen­
ko — człek n ieraz się  zadum a: chw a­
ła Bogu, że m inęło  już tam to  licho! 
Bo ja k  w spom nieć, żeśm y synow ie 
jednej ziemi, ze w szyscyśm y S łow ia­
nie — to  aż serce boli pow racać do 
starych , k rw aw ych  dziejów...

— No, to  w tak im  razie po co p i­
szesz o  rzezi hum ańskiej... — zaczął 
jeden  z żołnierzy.

Szew czenko w patrzy ł się w  niego 
podejrzliw ie:

— Z ygm unta i B ronisław a już 
znam , kocham  ich jak  braci, innych 
tu ta j podziw iam , a ciebie, panie, je ­
szcze nie znam... Może ty  jes teś w ła­
śnie z tych daw nych Lachów ? Może 
boli cię serce dlatego, że to  nie ty lko 
panow ie d arli skórę, że i oni dostali 
po gardle? Że słuchasz o  przelaniu  
krw i polskiej, a nie chcesz wiedzieć, 
jak im i czerw onym i łzam i p łaka ła  
ca ła  Kozaczyzna...

— J a  w iem  o tym , ale...
— Ja k  wiesz, to  i dobrze! Ale 

niech w iedzą synow ie i w nucy  L a­
chów, że ich ojcow ie błądzili! Niech 
nie b ra ta ją  się z  w rogam i ludu, niech 
od m orza do m orza zam ilkną sw ary, 
kiedy chodzi o  w spólną spraw ę... o 
w ielką ludow ą rew olucję braci z obu 
s tro n  D niepru!

p  OBYT w  U ralsku  s ta ł się d la  S ia- 
rakow skiego szczególnie pam ięt­

ny. Odbyło się tu  now e i tym  razem  
znacznie dłuższe spotkanie z Szew ­
czenką. U kraińsk i b a rd  n a jp ie rw  
pow ędrow ał z O renburga,„ciupasem " 
do sw ojego daw nego batalionu  w 
O rsku i tam  dość długo oczekiwał 
na w yrok. Z początku trzym ano  go 
w w ięzieniu, następn ie  — za w sta - 
w iennictw em  i poręką dw u m łodych 
oficerów, G urjew a i N ew elskiego — 
na wolności. Poeta mógł błąkać się 
dowoli po okolicznych górach i fo ­
sach.

W yrok nadszedł aż z P e te rsb u r- 
ga. Wszyscy dowódcy, którzy kiedy- 
kolw iek okazali skazanem u życzli­
wość i dopuścili do z łam an ia  s ła ­
w etnego carskiego zakazu p isan ia  i 
rysow ania, o trzym ali m niej lub w ię­
cej surow e nagany, a sam ego T arasa  
Szew czenkę oddano pod surow y n ad ­
zór w  garnizonie now opietrow skim  
w  te j sam ej forteczce, w  której roz­
poczynał sw oją służbę Sierakow ski.

...Słuchał uw ażnie tego, co S iera­
kow ski opow iadał o rew olucjon istach  
w  Europie, o  M azzinim i Kossucie, 
o Lelew elu i o  zasadach m ickiew i­
czow skiego Legionu w e Włoszech. 
Z kolei sam  pow racał do w spom nień
0 b ractw ie św. C yryla i Metodego, 
rozbitym  w roku  1847. Szewczenko 
um iał słuchać uw ażnie, czujnie i w i­
dać było, że w aży w  sobie każde sło­
wo, że porów nuje obce m yśli i teorie 
z w łasnym i. W ypow iadał się z jeszcze 
w iększym  nam ysłem  po długim , za­
sępionym  m yśleniu. Wobec natchn io ­
nego, im pulsyw nego w  m ow ie Zyg­
m un ta  Sierakow skiego stanow ił kon­
tra s t zupełny, łączyła ich jednakże 
myśl w spólna a w ielka. Szew czenko 
uw ażał, że w  ciągu kilku  la t uda 
się przygotow ać lud uk ra iń sk i do 
ogólnego pow stania. S ierakow ski 
tw ierdził, że po spisku K onarskiego
1 po ruchaw kach  1848 roku now e 
pow stanie polskie przyjm ie cha rak ­
te r  pow stan ia  ludowego. Tak stan ą ł 
między dw om a szarym i „sołdatam i“ 
pak t: przyrzekli sobie działać ręk a  
w  rękę. Na w yjezdnym  z U ralska 
Szew czenko sięgnął do cholew y i w y­
ją ł z niej przygotow any zaw czasu 
spis sw oich przyjaciół n a  Zadnieprzu.

— To n a  w ypadek, gdybyś, bracie, 
p ierw szy w yszedł na  wolność — po­
w iedział. — I pam ię ta j — to, co sły­
szałeś tu  ode m nie, to  m ów iła do 
siebie ca ła  M ałorosja i Kozaczyzna!

Odchodził w yprostow any, hardy, 
m ocno w b ija jąc  buty  w śnieg. Wy­
daw ało  się, że idzie na czele tow a­
rzyszącego m u konw oju.

•) J e s t  to frag m en t pow ieści p t. „Sie­
rak o w sk i“ , k tó ra  ukaże  się w  bieżącym  
ro k u  nak ład em  PIW .
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Kto z  nas nie broił?

1 1am I f ________  i  1 f 9 1 i
1 ułos Nauczycielski | ii

„Jaki kierunek studiów mam obrać, panie profesorze?“Nie wszyscy! Ja tak! Z dokumentów 
tnoich wynika, że bytem bardzo dobrym 
matematykiem i maturę zdatem z wyróż­
nieniem. I to prawda! Aie prawdą jest 
również, że w czwartej kiasie miałem 
sześć ocen niedostatecznych, że w czasie 
lekcji matematyki strzelałem z procy do , 
tablicy, że przez dwa tygodnie wagaro- : bornego wyboru studiów, o możliwościach. ! spostrzegłem, że młodzież, mimo tej róż

Jak o  delegat U n iw ersy te tu  W arszaw - f uczniow ie, k tórzy  w yb iera ją  pew ien k ieru-
skiego, w yjechałem  do jednej z.e szkół pod- | nek  studiów , n iem al d ek la ru ją  już swój
w arszaw skich , aby wygłosić d la  m łodzie- j  w ybór, nie m a ją  jed n ak  w yraźnego obrazu 
ży z kl. X I pogadankę na tem at w yboru  j  ani przyszłych studiów , ani przyszłej p ra - 
k ie runku  przyszłych studiów . S tosow nie do cy. W ybór ten  je s t dokonyw any trochę 
in s tru k c ji m iałem  m ów ić o znaczeniu  św ia- j  „na w yczucie“, trochę „na oko“. Poza tym

wałem.
To Jeszcze nie „pełne“ chuligaństwo, 

prawda, ale już „pogranicze“. Można 
Dyło łatwo się stoczyć. Wszystko jednak 
szczęśliwie minęło. Dlaczego? Na moją 
przemianę złożyły się różne przyczyny. 
A więc po pierwsze: przeżyłem wielki 
wstyd. W dawnych świadectwach szkol­
nych była specjalna rubryka na podpis 
ojca, a podpisane świadectwo trzeba byto 
znów pokazać w szkole. Ojciec mój od­
mówił złożenia podpisu. Oświadczył, że 
„takie świadectwo na podpis nie zasługu­
je“, co musiałem powtórzyć w klasie, gdy 
mnie wychowawca zapytał, dlaczego oj­
ciec mego świadectwa nie podpisał.

Po drugie: zająłem się sportem, a była 
B nas „zmowa“ (nie wiem od kiedy i nic 
wiem, czyja to była inicjatywa), że gra­
my w piłkę w określonej godzinie po od­
robieniu zadań domowych. Trzeba więc 
było zadania odrobić i to do tej określo­
nej godziny. Po trzecie: dostaliśmy nową 
nauczycielkę, Jadwigę Cendrowską, któ­
rej praca wychowawcza związała nas ze 
szkołą jak nigdy dotąd. Ta młoda, szcze­
ra 19-letni a „pani“ czytała z nami poezje, 
jeździła na kuligi, rozwiązywała zagadki 
matematyczne i organizowała w niedziele 
wycieczki do browaru, gorzelni, cegielni, 
śmiała się z nami i złościła się na nas — 
gdy trzeba było. Czuliśmy, że jej z nami 
tak dobrze jak nam z nią, że jesteśmy 
jej tak potrzebni jak ona nam. Pomogła 
każdemu z nas rozwinąć w sobie jakąś 
Pasję, jakąś namiętność do pewnego za­
jęcia czy określonego zagadnienia nauki. 
Tak potrafiła budzić uczucia i zaintereso­
wania intelektualne, że każdy pragną! 
w czymś przodować. Po latach i mnie się 

udało. Upłynęło trzydzieści lat, nie 
wiem, czy i gdzie wspomniana przeze 
mnie wychowawczyni dziś pracuje, wiem 
tylko, że przez cale te lata była dla mnie 
moralnym oparciem w życiowo trudnych 
sytuacjach i że dziś, kiedy o niej piszę, 
mam serce kilkunastoletniego chłopca, 
wdzięczne i pamiętające. I gdy analizuję 
najróżniejsze wypowiedzi w dyskusji na 
temat dzisiejszej młodzieży, to nasuwają 
mi się takie refleksje:

Tak wiele mówimy o pracy uświadamia­
jącej i o karach, a tak mało o treści, jaką 
trzeba wypełnić życie tych, których nie 
należy uznawać za straconych, zgodnie 
* rnakarenkowską zasadą, że każdego 
młodocianego wykolejeńca można popra­
wie. Jeśli tak skwapliwie powołujemy się 
na to, że w Związku Radzieckim wpro­
wadzono swego czasu ustawę o zwalcza­
niu chuligaństwa, to — dając świade- 
ct*° pełnej prawdzie — nie omieszkajmy 
*awsze dodawać, że skoro ta ustawa w za­
sadzie już  zasłuży ła  sobie na m iejsce w 
muzeum przeszłości, to je s t to przede 
Wszystkim zasługą dobrej p racy  w ycho­
wawczej w szkole, pracy wychowawczej, 
która wiąże serca uczniów z nauczycielem 
t szkolą.

My, nauczyciele, mówimy często o kla­
sach dobrych i o klasach trudnych, a!e 
gdy wnikniemy w istotę życia tych klas, 
to stwierdzimy, że klasy „złe“ to te, w któ­
rych „ton“ nadaje kilku „rozwydrzonych“ 
uczniów. Zazwyczaj krzyczymy na nich 
lub prawimy im „kazania“. Czy jednak 
w dostatecznej mierze próbujemy innych 
dróg? Gdy wracam do wspomnień o nau­
czycielce, która mnie wychowała, to my- 
sjt^ że warto zastanowić się, czy w do­
statecznej mierze, bez dodatkowego ob- 
nążenja się pracą, wykorzystujemy te 
możliwości swego osobistego żyda, które 
stwarzają okazję dobrej rozrywki dla na­
szych wychowanków, np. idę do kina, na 
sanki czy do ZOO z własnym dzieckiem; 
w szkole  ̂wspominam o tym i dodaję „kto

mną?“. Na tę formę wiązania życia 
w a®nej rodziny z życiem naszych szkol­
nych wychowanków nie zwraca się dotąd 
uwagi, a życie już_te formy kształtuje.

arto je podpatrzyć i upowszechnić. Da- 
i j Wle e radości nauczycielowi — a nie- 
łl i16®!0 kandydata na chuligana zatrzy- 
maJą w połowie drogi.

Cz„ Łódź.

np. m ikrobiologia, zootechnika, geodezja, 
inżynieria san ita rn a , technologia żyw ienia 
zbiorowego itd. N iew ątpliw ie w yn ika  to 
stąd, że n iek tó re  zaw ody po jaw iły  się

m ają  jeszcze żadnej tradycji, n ie m ów i się 
o nich w  dom u ani n ie  propaguje  w szkole.

jak ie  obecnie o tw ie ra ją  się przed m łodzie- j  norodności w yboru, nie o rien tu je  się jed­
zą, o czekających ją  obow iązkach, dyscy- ’ ' ..............
p lin ie studiów  itd.

W sali szkolnej zastałem  młodzież kl. XI 
i X, nauczycieli i rodziców. Z ebran ie  n a ­
sze zagaił dy rek tor. P rzyznam  się, że 
z pew nym  niepokojem  słuchałem  przem ó­
w ienia dy rek to ra , poniew aż zdanie po zda­
niu  w yczerpyw ał m ój m ate ria ł przygoto­
w any do części ogólnej. Poza tym  zarów no 
z treści przem ów ienia dy rek to ra , jak  
i reakcji uczniów  w yw nioskow ałem , że 
znaczenie w yboru  s tad ió w  ju ż  n ie raz  było 
w  tej szkole om aw iane i m łodzież jes t 
z nim  obeznana. G dy następn ie  dow ie­
działem  się, że w ielu uczniów  z kl. XI 
obrało już jak iś k ierunek  przyszłych stu ­
diów, zdaw ało m i się, że m oja ro la  na 
tym  zebran iu  ogrom nie się kurczy i że po­
w in ienem  ograniczyć się do om ów ienia 
p raw  1 obow iązków , jak ie  czekają  m ło­
dzież po w stąp ien iu  na  w yższą uczelnię.
W ygłosiłem w ięc k ró tk ą  pogadankę na  
ten  tem at i zachęciłem  m łodzież do  za­
daw an ia  pytań.

O bfitość py tań , jak im i m łodzież m nie 
zarzuciła  oraz ich c h a rak te r, nasunę ła  m i 
przypuszczenie, że w  .przygotowaniu 
i uśw iadom ieniu  m łodzieży co do przy­
szłych studiów  is tn ie ją  jed n ak  pow ażne 
luki. W krótce sp raw a się w y jaśn iła : 
w  szkole nie było podstaw ow ego źródła 
w iadom ości, jak im  jes t „ In fo rm ato r dla 
kandydatów  na  stud ia  w yższe“. M łodzież 
dom agała się w ięc szczegółowych i w y­
czerpujących odpow iedzi na tem at: jak ie  
są w ym agania  p rzy  egzam inie w stępnym , 
jak  długo trw a ją  studia, jak ie  są p rzed­
m ioty  itd. U dzieliłem  potrzebnych w y ja­
śnień, a zarazem  nab ra łem  przekonania,

gadntenie w  ten  sposób, «by uczniom  do- 
radaać  bezdusznie: „idź na  rołmc-trwo“? Na 
pew no nie! T rzeba im  pokazać w  naukach 
rolniczych różnorodność działów, a w ięc 
nie ty lko agrotechnikę, a le m leczarstw o, 
zootechnikę, rybactw o. T rzeba pokazać bo­
gaty  w achlarz  specjalności. Często w ykry ­
cie zupełnie ubocznych zam iłow ań mło-

nak w całym  bogactw ie m ożliwości w y- j dzieży prow adzi do w yboru w łaściw ego 
boru, że n ie zna w ielu  zaw odów  1 n iek tó- j  k ierunku  studiów . M am y przykłady, że 
rych now ych k ierunków  studiów . Dopiero i m łodzież rozm iłow ana w  sportach ’wod-

Walka o poprawną ortografię
rozstrzyga się u; klasach I — IV

Kol. M. Os7.czepal.ska w  a rty k u le  pt. j k iedy to  zapam iętan ie  pisanego obrazu do« 
„W sp raw ie  o rto g rafii“ (nr 2 „Głosu N au- statecznej liczby w yrazów  d a je  gw aran - 
czycielskiego“) poruszyła bardzo is to tny  j cję, że n ie  będzie on zdany n a  w łasną  in -  
problem . Rzeczywiście, w yn ik i nauczan ia  j  tu ic ję  i pomysłowość.
z o rtografii, ja k  o tym  św iadczą liczne w y- i 
pow iedzi, p rzedstaw iają  się sm utno. Co do

T rzeba po p ro s tu  na  k lasy  od I do IV
przeznaczyć pew ną ściśle ok reślaną  ilość

te j spraw y całkow icie podzielam  zdanie  . , rudniejsz*ych w yrazów , k tórych um ieię t- 
kol. Oszczepalskiej. N atom iast m e m o g ę ; ność M pi6ania by łaby  obow iązująca d la
y e fA / tT i r *  c m  t a  c ł  o n  A s i n  c l r  ipodczas naszego zebran ia  uczniow ie zain- j nych często w ybiera  stud ia  rybackie. Zbli- I zgodzić się “ze stanow iskiem  au to rk i, gdv : uy? uy. ™ ™ itiu Ją c a , flla

te re so w .li się tak im i k ierunkam i, jak  żenie 1 zapoznanie się z w odą stw arza  do- om aw ia przyczyny obecnych niedom agań ! ^bre w arunk i do studiów  i przyszłej p racv  I przyczyny obecnych niedom agań , ko$ć tych w yrazów  w inna być przez n*u-
Przyszłej pracy ; w  nauczan iu  o rtog rafii oraz środki zarad- kowców i nauczycłaUrpraklyków dok ład -

. . ' , , konieczne do ich zw alczania. n ie j  przystosow ana do możli-
w ięc op ero poznanie przez młodzież | Koi. O szczepalska an i słowem n ie  w spo- ; wości um ysłow ych dziecka w  danej klasie.

nas dopiero w  osta tn ich  la tach  i nie j  w yboru przeróżnych k ierun- j  m jna! ków studiów  "daje  ¿ ^ n 7 j i ~ d o k < ^ i a  I“ “ *3 °  znaczeniu P ro filak tyk i w  naucza- By zapobiec dowolności, słow niczek tych  
w łaściw ego w yboru i słusznej oceny w ła- | m u ortografii. A przecież nie ulega n a j- , w yrazów  w in ien  być zam ieszczony w  p ro - 
snych zain teresow ań i zdolności N akłada ! m niei szeJ w ątpliw ości, że ła tw ie j i p ro ś- g ram ie nauczan ia  jęz. polskiego, 
to oczywiście na nauczyciela pow ażny obo- « e j  do zła n ie  dopuścić, niż w alczyć ze złem  j  J e a -  c h o d z i  0 m e t o d y  n a u c z a n l a  o r t c > .  
w iązek o rien tow an ia  się w  k ierunkach  stu - I już zakorzenionym . A uto rka  jak b y  za- ; to  pow inny być one różnorodne
w feJ zawodów. Sięgać I pom niała o k lasach pierw szych, natom iast, w  ^  ra ł ie  na leżałobv un ikać  m echa-
u ię c  trzeba me tylko do inform atora, ale moim zdaniem , w łaśnie w  k lasach  m łod- i 

~ - -1-  * J szych (od I -jak  najczęściej do p rasy  i w ydaw nictw ,

w ystaw .

d°  Y l ;  : lać. że £ £ £  m l «  już zapadają!

R ozm ow a z m łodzieżą zachęciła m nie do
bliższego zapoznania się z zagadnieniem  
akcji in fo rm acyjno-uśw iadam iającej pro­
w adzonej w  szkołach średnich  oraz do w y­
snucia pew nych w niosków .

W ydaje mi .się np., że akcja  Inform aeyj- 
no -uśw iadam ia jąca pow inna odbyw ać się 
rów nom iern ie  w  całym  k ra ju , a  naw et ze 
szczególnym uw zględnieniem  tych  m ie j­
scowości, k tó re  są na jbardzie j odległe od 
ośrodków  uniw ersyteckich , politechnicz­
nych itd. Tym czasem  zdarza się, że w  W ar­
szaw ie, gdzie w yższe uczelnie są pod bo- I ły  średn iej Wyższą Szkołę R olniczą w  Ol 
k iem  i o inform acje  jest bardzo łatw o j  sztynie. (Uczelnię tę zw iedzało już k ilka 
(chociażby od starszych kolegów), akc ję  tę ! szkół z w ojew . olsztyńskiego). Ile py tań  
dub lu je  się — w niek tórych  X I kl. było j w nikliw ych i szczegółowych zadaw ali 
naw et 3 delegatów  wyższej uczelni — na- j  uczniow ie pracow nikom  naukow ym  opro- 
tom iast w  teren ie  akcja  in fo rm acy jna prze- j  w adzającym  ich po zak ładach  i pracow - 
biega słabiej. Do odległych szkół w  m ia- j  niach. K ażdy zakład  s ta ra ł się pokazać 
stach pow iatow ych delegaci wyższych j  m łodzieży na jbardzie j charak terystyczne 
uczelni nie dociera ją  (tak  było rów nież j m om enty  sw ojej pracy. A  w ięc w  zakła- 
w  ubiegłym  roku). Poza tym  punk ty  infor- | bzie hydrochem ii pokazano młodzieży apa- 
m acyjne przy wyższych uczelniach pow in­
ny być od daw na czynne — trzeba pam ię-

! nicznego przepisywania tekstów, a głów-
IV) szukać należy przyczyn j ny nacisk  położyć n a  w zrokow e zapam ię- 

. , . . ---------------zających błędów  ortograficz-
studiom , k o r z y s ta s z  l u d y ^ S w y c h !  ! ” yCh> k tó re  szpecą niezłe n ie raz  pod w zgłę- płynie vm i0iek
zaznajam iać z artyku łam i pośw ięconym i j ow ych zastraszających  błędów  ortograficz- 
noWym lub ■Unr-vm lora l danego w yrazu  przez dziecko. S tąd  

że na  lekcji o rtog rafii 
w m aksym alnym  stopniu  w inna być w yko-dem  rzeczowym , logicznym, a naw et sty -

D oskonałą pomocą dla nauczycieli -  j E S T * i  rĘrstana’ tobli“  szk^Ina- na którai zarów‘
i młodzieży oczyw iście iest zwyczaj hasło  w  nauczan iu  o rtog rafii pow inno 
„drzw i o tw arty ch “ w prow adzony na w yż-
szych uczelniach. P am iętam , z jak im  
zain teresow aniem  zw iedzała młodzież szko-

boru studiów  nie może odbyw ać się bez 
dokładnego p rzestud iow ania inform atora. 
M łodzież m usi znać przepisy obow iązujące 
p rzy  w stępow aniu  n a  stu d ia  wyższe, 
a w ięc in fo rm ato r pow inien być w każdej 
szkole i to  nie zam knięty  jako  „biały 
k ru k “ w  b iu rku  dyrek to ra , ale dostępny 
d la  uczniów  kl. X i XI.

D rugą rzeczą, k tó ra  zw róciła m oją u w a­
gę, był w ybór studiów , jak iego  młodzież 
częściowo już dokonała. Z przyjem nością 
stw ierdziłem , że k ilkunastu  uczniów  w y­
brało  k ilkanaście  k ierunków  studiów . 
W porów naniu  z tym  zjaw iskiem , jakie

tym czasem  n iek tóre  wyższe uczelnie 
w W arszaw ie dotychczas (do 20 stycznia 
1954 r.) nie u ruchom iły  swego punktu  
inform acyjnego. D odam  jeszcze, że in fo r­
m atory  nie do ta rły  do w szystkich szkół, 

Sam  w ybór zaw odu i przyszłych stu ­
diów jest rzeczą tru d n ą  i złożoną. N a nau-

ra tu rę  do p rac  terenow ych na jeziorach

brzm ieć: n ie  dopuścić do popełniania 
przez uczn ia  b łędów  ortograficznych.

Słow a te  przetłum aczone n a  język  p ra k ­
ty k i szkolnej oznaczają: n ie  daw ać ucznio­
w i do w ykonania  sam odzielnej p racy  p i-

no  nauczyciel, jak  i dzieci m ożliw ie często 
; pow inny pisać popraw nie pojedyncze w y- 
| razy, ja k  i całe zdan ia  zaw iera jące  w yrazy  
i  o p isow ni nasuw ającej w ątpliw ości, a prze­
w idziane p rogram em  do opanow ania przez 

] d aną  klasę.
P race  k lasow e (spraw dzające) na szcze-

sem nej, zanim  nie zostanie przez niego j bju  prop-edeutycznym z zasady należy 
przysw ojony m ate ria ł o rtog raficzny  po- j  ograniczyć do p isan ia  z pam ięci i ze słuchu, 
trzebny  do te j pracy. Tym czasem  tak ie  za- j Jasn£} jest rzeczą, że dla w yników  
lecenie stałoby w  w yraźnej kolizji z w y- naUczam a o rtog rafii decydujące znaczenie 
tycznym i p rog ram u  nauczan ia  języka poi- | m a n ie  ty lko  Uość prac  klasow ych, lecz sy- 
skiego, k tó ry  już w  kl. II I  p rzew idu je  sa- stem atyczność i  konsekw encja  w popraw ia-

i analizę  wody jeziorow ej w  m ikrobiologii f odzielaB w ypracow ania ucznia. W praw - ; niu błędów. W ydaje m i się, że sam o pod-
,  1-..U____ , u _ , . l j J ;  = 1  ?  ! <*zie w  części szczegółowej p rogram u czy- ! k reślan ie  b łędu poparte  poleceniem , by

tam y, że nauczan ie  o rtog rafii często po- j  uczeń sam odzielnie p op raw ił go za po-zapoznano z k u ltu ram i b ak te rii i skom pli­
kow aną ap a ra tu rą , w  m aszynoznaw stw ie
rolniczym  i m leczarskim  pokazano całą  ! w*nn0 m ieć ch a rak te r zapobiegaw czy, że j m ocą jakiegoś źródła d rukow anego (tekst 

-----i_i: : ----------  i należy ćw iczenia o rtograficzne zw iązać ; ćwiczenia, słow nik ortograficzny) je s t n ie-rożnorodność modeli i m aszyn.
Ju ż  podczas zw iedzania padały  ze strony  

uczniów  uw agi i postanow ienia św iadczące
o tym , że nie ty lko oglądali, a le przeży- . . . .  ___ __ __  ____
w ali dosyć głęboko to sw oje pierw sze | nakże  stosow anie tego zalecenia w p ra k ty -  - św iadczy o nieznajom ości ortografii, po 

mie z WV7.S7A np7<a1nia .ToHni ii+yszi/ar- : ee na not. vk a nowflżne trudności. Nawpf — j i - ż  ___ t_ __I  ____

z tak im i ćw iczeniam i słow nikow ym i, k tó - j celow e i szkodliwe. B łąd ortograficzny  po­
rę  stanow ią  przygotow anie językow e do j pełn iony bow iem  przez ucznia w  zeszycie 
p racy p iśm iennej na  określony tem at, jed - : jest z!em podw ójnym  — raz dlatego^ że

obserw ow aliśm y jeszcze k ilka la t tem u, ! w  uzdolnieniach i zam iłow aniach swoich 
- - - - I uczniów. C ała trudność, a zarazem  cała

| um iejętność polega na tym , ażeby w łaści- 
| w ie pow iązać zam iłow ania uczniów  z po- 
j  trzebam i kraju .

Obecnie w ażnym  naszym  zadaniem  go-

czycielach szkół średnich , a zw łaszcza na I spotkanie z w yższą uczelnią. Jedn i u tw ier- j ce n apo tyka  pow ażne trudności. N aw et j w tóre  dlatego, że u trw a la  fałszyw y obraz
t i  = = VI  CTW.™«™ r\r\- dzałi się w  swoich decyzjach, inni zaczy- dokładne przygotow anie do sam odzielnego ! w um yśle ucznia A by nie dopuścić do te -

n o ^ n t e h  ^ b ^ a s o w y c h  posta- j w ypracow ania n ie zapobiega w ym yślan iu  ; g0 należałoby m ożliw ie dokładnie prze-
now e m o żliw n ^ i o k t ń ^ e ^ ^ - n - J3 eS ! przez dzieci fan tastycznych  dziwolągów , k reślić  w yraz b łędn ie  nap isany , w pisyw ać
dzieli. Św iadczyły o tym  tak ie  m iędzyko- ! u S T w y ^ w ia d a T a c  ^  s a r n i n i e  ^  1 ^  Przekresien lem  OTazi------- > . — i uczeń w ypow iadając się sam odzielnie na j m arginesie. N astępnie  uczeń pow inien  k il-

wyc-howawcach k las X I, spoczywa po 
w ażna odpow iedzialność. M uszą oni być 
w pełn i św iadom i, jak ich  specjalistów  w y­
m aga w  te j chw ili gospodarka narodow a, 
a zarazem  m uszą dobrze orientow ać się

że młodzież w yb iera ła  zaledw ie k ilka spe­
cjalności i owczym pędem  „szła“ albo na 
m edycynę, albo  na a rch itek tu rę , albo na 
ekonom ię, ta  różnorodność jes t ogrom nym  
krokiem  naprzód.

G dy jednak  zapoznałem  się dokładniej 
z p lanam i uczniów, przekonałem  się, że

leżeńskie uw agi: „W arto się pouczyć, żeby 
tu  się dostać". „A może szkoda, ż e  już 
p raw ie  zdecydow ałem  się na P o litechnikę 
w  G dańsku“, „A widzisz, m ów iłem  ci, że 
ty lko „do rybaków ".

K ażdy nauczyciel m usi być Jednak św ia-
n m r  t.pcrn 70 r>-ł JrtrJ•/i«■r nTnnłn l „: _

\
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spodarczym  jest podnoszenie poziom u roi- ! dom jf tego. że młodzież często zapala się 
nictw a. A le czy m ożna uprościć sobie za- j do rzeczy nowych i nieznanych^ że myli
u, —  ........... ......  : sw oje zain teresow ania, pochodzące z braku

! w iedzy w  te j dziedzinie i chęci uzupełnie­
nia je j, z p raw dziw ym  zainteresow aniem  i 
p ragnieniem  pracy  w  pew nym  określonym  
k ierunku . Na to jes t jednak , dobrze 
w szystk im  nam  znana, rad a : kola za in te ­
resow ań. Szkoła m a możność dosyć wcze­
śnie rozpoznać uzdolnienia i zam iłow ania 
ucznia i dosyć wcześnie rozpalić w nim 
p asję  w tym  czy innym  kierunku . A m bi­
cją każdego nauczyciela pow inno być, aby 
jego uczniow ie — w w yniku w ieloletniej 
p racy przygotow aw czej w  kołach — nie 
b łąkali się w  drugim  półroczu XI klasy 
w poszukiw aniu w łasnych ta len tów  i przy­
szłego zaw odu, lecz św iadom i swoich w y­
próbow anych za in teresow ań i uzdolnień 
szukali tak ie j uczelni, k tó ra  pozwoli im  te 
uzdolnienia jak  najbardzie j rozw inąć i jak  
najlep ie j w  przyszłej p racy zużytkować.

N ajw iększą dum ą szkoły pow inni być 
(i w  w ielu w ypadkach są) ci uczniowie, 
k tó rzy  na uczelnię w stępu ją  z określonym i 
zam iłow aniam i, np. jako  biologowie, polo- I 
niści, m atem atycy, technicy, i w  życie tej 
uczelni w niosą nie tylko dobre przygoto­
w anie, ale rów nież pragnien ie  i um ieję t­
ność sam odzielnej pracy badaw czej w  ko­
łach naukow ych.

(8)

piśm ie s ta je  przed problem em , jak  dany 
w yraz należy napisać, o tw iera  się przed 
n im  ty le  możliwości, że un iknięcie błędu 
jes t w tedy  ty lko  w ynikiem  p rzypadku  
a lb o  pom ocy ze stro n y  opieki dom ow ej.

D latego też pierw szym  w nioskiem , jak i 
należałoby z tego w yciągnąć jest: zm ienić 
p rogram  nauczan ia  w  dziedzinie ortografii, 
bardziej dostosow ać go do możliwości 
um ysłow ych dziecka, zaczekać trochę 
z  usam odzielnieniem  dziecka

k ak ro tn ie  p rzepisać w  pop raw nej form ie 
b łędn ie  poprzednio nap isany  w yraz. K on­
sekw entne stosow anie tych  zasad w  k la ­
sach I—IV przygotow uje ucznia do p racy  
w  klasach starszych.

C hciałbym  jeszcze zw rócić uw agę na  
ścisły, przyczynow y zw iązek m iędzy um ie­
ję tnością  popraw nego  czytania, a  um ieję t­
nością ortograficznego pisania. Z m oich

w  piśmie, i dotychczasow ych obserw acji w yciągnąłem  
| w niosek, że k to  dużo i dobrze czyta, ten  

Kol. Oszczepalska n ie  w ysuw a zastrzeżeń j -  7Asady m ało p o p ^  błędów  o rto gra- 
pod adresem  program u, zam iast tego p ro- ; fi h . Pew ni 
ponu je  Polskiej A kadem ii N auk rew izję ; że m ożna by znaleźć
zasad pisowni. W idocznie nie docenia ona w^ ‘ki, k tó re  św iadczą o odstępstw ie od 
p raw dy zaw arte j w  znanym  pow iedzeniu, I ê-i zasady, a le  w y ją tk i ze w zględu w łaśnie 
że najlepsza  je s t ta  pisow nia, k tó ra  n a j-  1 :la sw oją rzadkość po tw ierdzają  ty lko  re - 
dłużej obow iązuje. K onserw atyzm  n ie  zaw - - gulę. Ścisły zw iązek popraw nego p isan ia  
sze m usi być synonim em  w stecznictw a. I i czy tan ia  w yn ika  z tego, że uczeń dużo 
Nie znaczy to, bym  uw ażał, że w  uchw a- i i dobrze czyta jąc częściej m a przed oczv- 

K om itetu  O rtograficznego PAU > ma popraw ny  obraz pisanego w yrazu, to -łach
z 1936 r. w szystko jes t celowe i logiczne. 
Nic podobnego. Co do tego m am  szereg
zastrzeżeń i w ątpliw ości. Czy jed n ak  m o- I

też lepiej u trw ala  go sobie w  pam ięci. 
D latego też m ów iąc o nauczan iu  ortog rafii

— Dlaczego  ni« byłeś w czoraj w  szkole?
— M am a delegow ała m n ie  po lin ii łączności m iasta  ze w sią, w  celu naw iązania  

operatyw nego k o n ta k tu  ze  średn ioro lnym  uzujkiem  na w si, a to dla podniesienia  
zaopatrzenia  dom u w  p ro d u k ty  p ierw szej po trzeby!

— Co to  za kpiny?! Dlaczego n ie  m ó w isz  po ludzku?l 
p -  Przecież pani do nas ta k  sam o m ów i na lekcjach...

żerny m ieć pew ność, ż e 'u c h w a ła  jakiegoś i zapom inać 0 ^ » « e n i u  czytel-
nowego „sejm u ortograficznego“ w ypadnie  | n lc*wa> N ajp ie rw  nauczyć dziecko dobrze 
bez błędu? W yobraźm y sobie przy tym  do i  czytać, usp raw nić  jego techn ikę  czytania, 
jakiego zam ieszania m usiałoby dojść dzi- ! nauczyć je  w ypow iadać się ustn ie, a  po- 
siaj w  szkołach, gdyby te k  te raz  zaczęto ! tem  dopiero pozw olić m u n a  w ypow iedzi 
„upraszczać naszą pisownię. ; pisem ne. N iezachow yw anie te j kolejności

O rtografii, tak  jak  gram atyk i, trzeba  \ test jedną  z głów nych przyczyn trudności 
dzieci po p ro s tu  nauczyć. W edług moich ; ortograficznych w  naszej szkole, 
obserw acji i dośw iadczeń uczeń pow inien 
p rzystąp ić  do sam odzielnych p rac  p iśm ien­
nych dopiero  pod koniec klasy czw artej,

JA N  M ARSZAŁEK
Z duńska W ola

Tom gdzie naukowcy pomagnjq szkole

(Pom ysł ry sunku  na-desłął kol. J a n  S tanek
z R zepiennika Strzyżew skiego, pow. Gorlice)

Sprawy domów dziecka na konferencji w Ministerstwie Oświaty

Chcę podzielić się osiągnięciam i naszego 
koła m łodych m iczurinow ców  i pow ie­
dzieć, jak ie  zobow iązania podjęli jego 
członkow ie d la uczczenia II Z jazdu P artii.

Koło nasze is tn ie je  już czw arty  rok. 
j  W ciągu tego okresu  opracow aliśm y fo r­
m y organizacy jne oraz m etody prow adze­
nia dośw iadczeń zw iązanych z p rogram em  
szkolnym . T rzeba stw ierdzić, że szkoła na-

nlach  poszczególnych g rup  odbyw a się i Z ajm ujem y się rów nież dośw iadczeniam i 
ogolna dyskusja  nad całością pracy. [nad krzyżow aniem  drzew  i krzew ów  owo- 

C hciałabym  dla p rzyk ładu  podać k ilka  . cowych. N a jednej jabłoni zaszczepiliśm y 
ciekaw szych dośw iadczeń p rzeprow adzo- I różne odm iany jab łek  o rozm aitych k sz ta ł- 
nych w  naszej szkole. Jednym  z n ich  by ła  j  tach , kolorze i sm aku I w  tym  roku  iuż 
jarow izacja  pszenicy. P rzekonaliśm y się, trzy  odm iany ow occw aly V/ n iedalek iej 
ze pszenica ozima w ysiana w iosną za- przyszłości będzie to  praw dziw y sa d ' na  
kw itn ie  i w yklosi się  tak  samo, jak  s iana  j jed n e j jabłoni, 
jesienią, jeżeli ty lko w iosenny w ysiew  . T, . . . . .

P rzeprow adziliśm y s tra ty f ik ac ję  nasion

ob  ' 1 ^ n is *e r s t w le  O św iaty  o d b y ła  s ię  
®jJ,no*ir a i°w a  k on ferencja  pośw ięcona za- 

*< in:enio:n  opieki n ad  dzieckiem  osieroco- 
ar w szczególności dom om  dziecka.

K° m e rencji te j w zięli udział k ierow ni- 
y wy działów  ośw ia ty i k ierow nicy oddzia­

łowa <F>lep i nad dzieckiem . R efera t dy rek - 
..... ’ fa w u ły  był obszerną i szczegóło-

naIlzą oraz oceną sy tuacji, jak a  pa- 
Pa™„łW *e-1 dziedzinie od k ilku  la t. Dyr. 

iiła w skazał p rzykłady  dobrej pracy 
dziecka, ale n ie  szczędził też 

-„ T  adow  św iadczących o w ielk ich  b ra - 
dy - . : karygodnym  zan iedban iu  w tej 
k a r i  Zlnie P°d w zględem  w yposażenia, 

'C e d o w a n ia , a w reszcie kon tro li ze 
°dy  w ładz ośw iatowych.

fe„p,!rZag<̂ ?^»u w a2ę zw rócono podczas kon- 
kari v.J1 ,na zaSadnienie kad r. P łynność 

. r ’ b la k k w alif ik ac ji zaw odow ych, a czę- 
r - P _ rzyPadkow'y dobór k ierow ników  i w y-

czych oraz zacząć na co dzień, pow szechnie 
w ypełn iać to, do czego są pow ołane, a  co 
dotychczas ud a je  się n ie  w szystk im , a w ięc 
do „p rzyw racan ia  dziec iństw a“ dzieciom 
osieroconym  i zapew nienia im  jak  n a jle p ­
szych w arunków  rozw oju.

N iepożądanym  zjaw isk iem  w  dom ach 
dziecka i m łodzieży je s t izolow anie w y­
chow anków  od tro sk  i kłopotów  życia co­
dziennego. Zycie na  „gotow ym “ w  domu

• . . ... .p rzeprow adzim y nasionam i zjarow izow a- , -
sza znajdu je  się w  w yjątkow o szczęśliwym nym i Dzieci zrozum iały, jak  duże zna- 1 g n ?s? 3(- N asionka poddaw aliśm y
położeniu. W naszym  m ieście m am y In s ty - czerde gospodarcze m a larow izacia  - I w“ gocl 1 niSiiiej tem pera tu rze , co um ożli- 

chw alić się przodow nikam i pracy, s tuden- tu t Sadow nictw a SGGW. Przy kom itecie Zw iększa ona szanse w ysokiego p lo- : Wlł°  "^ k ie łk o w a n ie  po k ilku  tygodniach,
tam i n a  wyższych uczelniach k ra jow ych  j  rodzicielskim  została zorganizow ana sekcja 1 —  ---- >— u -------- 1 ’
i zagranicznych itd.) w ielu k ierow ników  j  ogrodnicza, do k tó re j należą w łaśnie p rze- 
za m ało in te resu je  się losam i sw ych byłych j  w ażnie rodzice-pracow nicy tego in s ty tu tu , 
w ychow anków  i nie bardzo um ie odpow ie- j  Sekcja ta  dopom aga bardzo m łodym  m i- 
dzieć na py tan ie: jak ich  pracow ników  do- j  czurinow com  w  pracy, w  zaznajam ian iu  
starczy li k rajow i. j  się z  życiem roślin  i przyczynia się do

M inister O św iaty -— w  podsum ow aniu — j  w zbudzenia w śród m łodzieży zain tereso- 
okreśiił jeszcze raz  cele w ychowawcze, ja - w an ia  p racą  kola. P rzed  każdą podejm o- 
kie sto ją  przed dom am i dziecka, a w ięc: w aną p racą  odbyw ają się narad y  z udzia- 
w yehow yw anie zdrow ych, sam odzielnych, lem  pracow ników  SGGW  Pogadanki pro- 
w ykształconych, ku ltu ra lnych  pracow ników  j  w adzone na  tych

nu, gdyż sk raca okres w egetacji rośliny  i + a  ,  f  h  n o r m a l n y c h
w  polu i zabezpiecza ząsiew y p rzed  m ro - j  ‘  e  t r w a  * r z y  ! a ‘ t a -
zem, suszą itd . N a przykładzie  ja row izacji | P row adzim y jeszcze inne  dośw iadczenia 
kala repy  w ykazaliśm y, jak  człow iek może : f . ° r ' ew am > owocowymi. T rudno  w szyst- 
k ierow ać w zrostem  i rozw ojem  roślin : ro - { a e , °Plsaó. W ażne je s t to, że część d rze- 
śliny  jarow izow ane ’ strzeliły  w  k w ia to - : wek przenoszą m łodzi sadow nicy do sw o- 
stan , podczas gdy n iejarow izow ane rozw i- j  ogrodów , przez co p rzyczyniają  się do 
ja ły  się  ty lko  w egetatyw nie. rozw oju sadow nictw a n a  w yższym  pozio-

C iekaw e p race  p rzeprow adzaliśm y z j
' roszczeniem  ziem niaków . C hcieliśm y otrzv- ! P raca  na  działce w y rab ia  w  dziecku

• . ^  , , . . . ¡i noolphiaia zakres zdobytych w iadom ości m ać w czesne ziem niaki bez w czesnego sa - i tw órczy stosunek  do przyrody,
w rożnych zaw odach ł szczerych ak ‘.v^w-11 , zaf ^ d z e n i a ,  k tó rym  w n iesp rzy ja jących  w a .  j >V sposob n a tu ra ln y  i bezpośredni k sz ta łtu -

runkach  atm osferycznych grozi w ym arz- i  êg0 sw latcpogląd, w d raża  do życia 
nięcie lub  wygnicie. Cóż się okazało? M łó- j w kolektyw ie. A le n ie  ty lko  to. P ra -

dziecka może po pew nym  czasie w y tw o­
rzyć postaw ę b ierną , a co w ięcej pasożyt- nych działaczy rozw oju społecznego. Cele  ̂ pom agają zastosow ać je  w praktyce. Za- 
niczą. S łusznie postępu ją  te  domy, k tó re  te nie różnią się niczym od celów  wyeho- p raszam y też n a  nasze^zebranaa profeso- 
swoich w ychow anków  w ciągają  do w spół- | w aw czych domu rodzicielskiego i szkoły. I rów  SGGW. Ich obecnosc na  narad ach  jest 
nego rozw iązyw ania zagadnień g o sp o d a r- : <-'z^  łed n ak  dom y dziecka m ają  dćfsta- 
czych, zapoznają  z sy tuac ją  finansow ą: teczne ,środk i. ‘ ^ P o w ię d n ie  w arunk i, aby 
. , , . . _  . „  je zrealizow ać? Na to  pytanie M inister od-

dom u i kosztam i u trzym an ia. Na pew no pow iedzia) tw ierdząco. Domy dziecka po-
ten  płaszcz, k tó ry  ku p u je  się w  obecności j s iadają  w ystarczające środki finansow e 
w ychow anki — na m iarę  i z uw zględnię- j  przeznaczone na opiekę, w ykształcenie i

dowodem , że św iat nauk i nie ogranicza się 
do swoich laboratoriów , i gabinetów , ale 
in te resu je  się, udziela rad  i k ie ru je  pracą 
dzieci.

Z każdym  rokiem  rozbudow uje sdę kółko 
przyrodników . Do koła należą uczniow ie 
z k lasy  V, VI, VII i częściowo z kl. IV.

cho\* ,-----  - uuuui luCTuwm
ó o m ach ^ d ^  kgrom nie u t-rudnia  pracę  w j  niem  je j gustu  — (jak to  się dzieje w  do- j  w ychow anie młodzieży. P aństw o łoży po-
jew . łódzkiego PrzykładJ  — JP . z_ w o- m u dziecka w Łodzi), n ie ty lko  sp raw i r a -  ; w ażne sum y na każdego w ychow anka, z re- ] P racu jem y w 4 zasadniczych grupach: w a- j  ze do zakw itm ienla " ro ś lin '“potrzebna" jest I w iedza n iezbędna” ''je s t"  człow iekow i d la  

‘gą szukać s c h ro n i  n W 1 a  ach ,dziecka dość, n ie  ty lko  bardziej będzie szanow any, ! «u ly przekraczające sum y, jakim i dyspo- | rzyw niezej, sadow niczej, ro lnej i kw iac ia r- : określona długość dnia. D latego tak ie  ro- P rzekształcania i u lepszania

dzi przyrodnicy  p rzekonali się, że n a j-  i  ?u-i3c na działce m łodzież p rzekonu je  się, 
w cześniejszy i najw iększy  plon dały zie- 1 ,ak  Przez stosow anie najnow szych zdoby- 
m niak i jarow izow ane, m niejszy zaś i póż- , czy ag ro techn icznych  w pływ am y n a  pod- 
niejszy ziem niak i w cześnie sadzone, lecz niesierue w ydajności ro ln ictw a." 
niejarow izow ane. D ośw iadczenie to  prze- Zajęcia p rzyrodnicze pobudzają  badaw - 
niosly dzieci do swoich domów. ! czość. uczą ooserw ow ać zachodzące w

, B adaliśm y rów nież, jak i jes t w pływ  d łu - Przyrodzie zjaw iska, w zbudzają  za in te re - 
■ ; gości dnia na  rozw ój roślin. O kazało się, | suw ania n au k ą  biologii. Pokazują , jak

-  Ż P  H r t  l r v t r H v i  i  ckn i  r, « « ¿ l i «  ___ i  • W i e d z a  n i p 7 h p r ł n a  i « o  f

schronienia ludzie o jak rrai- i ,gorszej p r7es7łnśri • ' a le  zaPozna dziecko z cenami itd. |szai-i ^LkSZiOSC1? ostrzeżeniem i z m u - j

wzbI,vi specjalnej czujności pod ty m i J a k °  bardzo w ażne zagadnienie  w ycho- '
Kodnc j ";. P rzypadkow y, często k a ry -  w aw cze poruszono podczas konferencji

spraw ę usam odzieln ienia w ychow anków . 
U sam odzieln ienie to  trzeb a  pojm ow ać sze-
V* 1 ** O  TVT n n K  A  - i  Z _ __ . .   l  .    1 ,,

nuje  przeciętna rodzina ia w ychow anie 
poszczególnego dziecka. Ód pracow ników

godnv a , . - ’ w y H 
ców ° r k ierow ników  i w ychow aw -
ne u ie  *ąga-W konsekw encji w szystk ie in -
zanierih''ne zi aw iska w  dom ach dziecka, jak  j  roko. N ie chodzi o pośpieszne w ysyłanie 
gar,iza jd e  gospodarcze, rozprzężenie o r- I w ychow anków  dom ów  dziecka do zawodów,

, cyjne, a  w reszcie op łakane sku tk i ale o tak ie  ich w ychow yw anie, aby po
k a d r o ^ a T 26- ”A by P°*>raw ić sy tuacjędział S ’ konieczny będzie — jak  pow ie- 
doktaH m ister o ś w ia ty  W. Ja ro siń sk i — 
roo dny Przegląd k ad r w  zw iązku z co- 
n i iÓ ^ 111 ruc ',1em służbow ym  i zastąp ien ie  
Pc7ń<u,P° Wlednich P racow ników  (w skali 
wielk--,ow ei Jest to liczba stosunkow o nie- 
fikani , .pracow nikam i o w ysokich kw ałi- 
taDeron1;» zaw odow ych i m oralnych- oraz 
k i rnł iSnie odpow iedniej pomocy i opie- 

0de.l, n iedośw iadczonej kadrze  w y-
'-nowawców“.

t r Ł L dziecka. m uszB w yjść z o k rę tu  : n ien ia  m łodzieży okazało się, że mim o pe- 
t o rgan izacy jnych  i  w ychow aw - [ w nych

domów dziecka i od w szystkich instancji 
w ładz ośw iatow ych zależy, czy środki te 
zostaną należycie i skutecznie w ykorzysta­
ne. P rzede w szystkim  zn iknąć m usi z ja­
w isko niew ykonyw ania budżetów , p ienią­
dze przeznaczone na opiekę nad dzieckiem  
nie mogą w racać n iew ykorzystane. Pozaw ychow yw anie, aby po 

opuszczeniu zak ładu  byli ludźm i za rad n y ­
mi, w pełni przygotow anym i do sam odziel­
nego życia i zawodu. O ile sp raw a p rzy - [ z
szłości dziecka, w yboru zaw odu i k ie ru n - i Gdy usuniem y te podstaw ow e niedocią- 
ku studiów  je s t w ażna d la  rodziców  j gnięcia gospodarcze i kadrow e — a je- 
i szkół, to jeszcze w ażniejsza i jeszcze | steśm y w  stan ie  je usunąć — oraz gdy 
trosk liw iej po trak tow ana pow inna być I w ykorzystam y pomoc \vszystkich sojuszni-

skiej. Prócz tego is tn ie je  sekcja pszczelar­
ska, hodowli królików , gospodarcza i ko­
respondencyjna. M am y także kolekcję ro ­
ślin up raw nych  (gospodarskie, p rzem ysło­
we) oraz działkę, na k tó re j prow adzim y 
dośw iadczenia zapoznające z życiem roślin 
i ich rozw ojem . O gród nasz dzieli się na
k ilka  części tak ich  ja k : działki k o nku r- l i  godzin. W w yniku  tego ' szpinak ” sa te ta

---------- - -  sowę, działk i pod up raw ę roślin  lekarsk ich , | i rzodkiew ka dadzą „now alijk i“ ’ n aw et
tym  gospodarka w dom ach dziecka musi m iododajnych, ozdobnych, szkółka drzew  | przy  najd łuższym  dn iu  letnim ,
być celow a i oszczędna. T rzeba skończyć j  owocowych i sad. j  O prócz tego przeprow adzaliśm y dośw iad-

m arno traw stw em  i n iechlujstw em . ! M łodzl przyrodnlcy  <,*,*„ na  « * c ]e  z naw o-
10—12-osobowe. Oczywiście, najm łodsze j . ,„ „„P,„ ta k u ' W yhodow aliśm y krzy- 
dzieci m ają  n a jb ard z ie j ła tw e  zadania. ] 7ult i £ _  yw ne m elona n a  dyni. W re- 
S tarsze ko n ty n u u ją  dośw iadczenia rozpo- . . . .  ym alism y owoc o sm aku rae-

-  ------ ----------i ulepszania przyrody, za-
shny, jak  rzodkiew ka, szpinak, sa ła ta , w y- ch ęcają  do nauk i i  p rzyczyn ia ją  się do 
siane późną w iosną, rosną przy  długim  i IePszych w yników  w szkole” 
dniu  le tn im  w pędy nasienne. I  znow u n a  ! ~

w  dom u dziecka. O przyszłości dzieci trz e ­
ba m yśleć w cześniej niż pod koniec VII 
albo X I k lasy  i do tych  przyszłych zadań 
system atycznie je  przygotow yw ać.

P rzy  om aw ianiu  zagadnień  usam odzlel- 
m łodzieży okazało się, że  mim o pe- 
osiągnięć (n iek tóre  dom y m ogą po-

. . . . , -----  ---------------  D la uczczenia II  Z jazdu PZ PR  n a o e
przykładzie  doszły dzieci do w niosku, że ; kolko m łodych m iczurinow ców  nrzv Szko- 
aby  tem u  zapobiec, należy up raw iać  te le  n r  2- w  Skiern iew icach  podjęło  nasi cnij- 
ro shny  przy skróconym  sztucznie dn iu  I .igee zobow iązanie '
(przez n ak ry w an ie  sk rzyn ią  z dykty) do 1. Zw iększym y i w ykonam y s ta ran n ie

dośw iadczenia z  agrobiologii;
2. W zmożemy w alk ę  ze szkodnikam i 

*ŵ sadzie przez oprysk iw anie  d rzew ;
3. D okarm iać będziem y p tak i, dla k tó ­

rych zbudujem y 5 dom ków  i 5 ka rm i- 
kow ;

ków, którzy z dom em  dziecka pow inni 
w spółpracow ać, począwszy od Związku 
M łodzieży Polskiej, a  na kom itetach opie­
kuńczych skończywszy, to  już w  nied łu­
gim czasie możem y się spodziewać g run­
tow nej popraw y i przekształcen ia  naszych [ w ające"s ię  p rz y ” dośw iadczeniach. ”w  koń- 
domów dziecka w  dobrze p racu jące p la- { cu październ ika dokonujem y podsum ow a-

częte w ub. la tach , o trzym ują  now e p ra -  j j ™ ,’ odpo('n.y na  P t^yntrozki jak
ce i oprócz tego są  in s tru k to ram i m łod- j 11̂ r̂ „ „ ;0^ ^ W„a„d̂ ,a i'f!T y . ,;akze p race  nad  
szych kolegów.

Członkowie kółek prow adzą dzienniczki, 
w  k tó rych  n o tu ją  w szystkie uw agi n asu -

ców kj w ychow ania socjalistycznego,

uodpornieniem  pom idorów  na  przym rozki. | 
H odujem y też w ogrodzie kolekcję  ro ­

ślin  upraw nych . Dzieci zapoznają się w  ten 
sposób z najw ażniejszym i roślinam i o go­
spodarczym  znaczeniu, k tó re  służą za po- 

, k a rm  d la  człow ieka, zw ierząt dom ow ych, 
n ia  w yników  naszej p racy, P o  spraw ozda-1 pszczół lu b  też m a ją  znaczenie lecznicze.

4. P rzygo tu jem y ziem ię do o rk i p rzed 
zim ą (rozrzucenie 5 fu r  naw ozu);

5. K ażdy członek ko ła  w ykona d la  p ra ­
cowni biologicznej do końca roku 
szkolnego p rzyna jm n ie j jed n ą  pomoc 
naukow ą.

JA N IN A  JANUSZEW SKA
Skiern iew ice



^M ^M M slelefenem
Pilne! n in e !

-------------------------- \Gło$ Nauczycielskl\ —

W domach młodego nauczyciela
Nr fl

_  | Duże trudności m ieszkaniow e m ają  do
Prez. GKN w  Zarzycy, ; pokonania zw łaszcza młodzi nauczyciele, 

pow . S trzelin! Z aw iada- przystępujący  do pracy w  nieznanym  śro- 
roiam y W as, że w pro- 1 dow isku.
m ien iu  pól km  od szkoły j  By przyjść im  z pomocą, w ładze szkolne 
w  D ankow icach zostały ! i ogniw a zw iązkow e przystąp iły  do organi- 
w yzbierane przez w .w . I zow ania dom ów  m łodego nauczyciela. Na

•okolę — w szystkie m ożliw e do spalen ia  
patyk i. J a k  długo jeszcze szkoła m a cze­
kać n a  przydział drzew a?

Z w racam y rów nież W aszą uw agę, że 
pom pa szkolna od dw óch la t czeka na 
zwój „kap ita lny" rem ont. Codzienne wo­
żenie przez k ierow nika  w ody na  sanecz­
kach czy w ózka d la  potrzeb szkoły jest 
dużą s tra tą  czasu 1 energii.

★
Halo! K u jaw ska W ytw órn ia  Pomocy 

N aukow ych w  Inow rocław iu! Od czerw ca 
1953 r. W ydział O św iaty w  Łukow ie czeka 
na zam ów iony kom plet pomocy do geo­
grafii. Nie w ystarczy, proszę W ytw órni, 
w ysyłać piękne prospekty , ale trzeba  prze­
syłać zam ów ione 1 opłacone pomoce.

★
P rez. PR N  — W ydział 

O św iaty  i Oddz. ZZNP 
w A leksandrow ie! Ja k  
to u  W as w ygląda tzw . 
„opieka" nad m łodym i 
nauczycielam i? W Szko­

le Podst. w  D ębolęce — 
młode nauczycielki za jm u ją  pomie­

szczenie n a  strychu  o pow ierzchni 6 m J. 
Nieszczęsne „tro jaczk i" d la  odpoczynku 
I przygotow ania się do p racy  w  szkole, 
mogą chyba ty lko kolejno korzystać z tego 
ap a rtam en tu . M ogą też jeszcze zbudow ać 
sobie un iw ersa lny  m ebel (wg załączonego 
wzoru), który n a  m in im alnej p rzestrzen i 
aaspokot życiowe potrzeby n aw et k ilku  
osób.

Czekamy na wiadomość, co zrobiliście, 
aby pomóc młodym koleżankom.

★
Pr*«. W RN W ydział Oświaty w  K iel­

cach I Kol. Jan D ąbrow ski ze Szkoły Pod­
staw ow ej w  Ciecierów ce — zdał w  1952 r. 
sgzam in n a  Państw ow ym  K ursie  Nauczy­
cielskim  dla n iew ykw alifikow anych  n au ­
czycieli w  K ielcach (przy Llo. Ped„ Le­
śna 16). Od tego czasu n iecierpliw ie czeka 
n a  zaw iadom ienie, k iedy może się zgłosić 
po odbiór św iadectw a.

teren ie  całego k ra ju  pow stało już k ilkana­
ście domów, w sam ej W arszaw ie jes t obec­
n ie  sześć, tj . dw akroć  w ięcej niż w  roku 
ubiegłym .

Aby stw ierdzić, jak  się czują nasi kole­
dzy w  tych m ieszkaniach, odw iedzam y 
Dom Młodego N auczyciela w W arszaw ie 
przy ul. Dolnej 54, zam ieszkały przez 50 ko­
leżanek. D w upiętrow y, solidny budynek, 
s ta ran n ie  o tynkow any w yw iera  dodatnie 
w rażenie. Po  o tw arc iu  d rzw i uderza z ko ­
ry tarzy  przyjem ne ciepło, tym  cenniejszę, 
że na dw orze trzeszczy m róz styczniowy. 
Ja rzy  się św iatło  lam p elektrycznych od­
b ija jące  się od jasnych, czysty cli ścian, od 
lśn iącej, park ie tow ej podłogi. W  ko ry ta ­
rzach pan u je  cisza, jedynie  z pokojów  
dochodzą przytłum ione odgłosy rozmów 
i dźw ięki m u z y k i Sypialn ie są  nazbyt za­
gęszczone: obok pokoi 3—4-osobowych by­
w ają  6, a naw et 8-osobowe. W praw dzie ko­
leżanki przedzieliły  dużą salę szafam i i ko­
ta rą , a le  m im o to  n ie  udało  się uzyskać 
w yglądu  p rzy tu lnego  m ieszkania. U m eblo­
w anie stanow ią łóżka, szafeczki i jeden 
wspólny stół. Na ub ran ie  przeznaczona jest 
szafa — jedna  w  każdym  pokoju, bez 
względu na ilość lokatorek . I dlatego prze­
w odnicząca rady  sam orządu, kol. K unegun- 
d a  Borowiec, mówi, że należałoby przydzie-' 
lić d la w iększych pokojów  jeszcze po jed ­
nej szafie. N ie jes t to jed n ak  najpow aż­
niejsza trudność.

W łaściw e spędzenie w olnego czasu w

Dom przy ul. D olnej m a także pom yślne
w arunk i dla rozw oju życia ku ltu ra lno- 
oświatowego. Z dum ą pokazują  koleżanki 
piękną św ietlicę, w  k tó re j znaleźć m ożna 
czasopism a i książki, nadesłane przez Za­
rząd O kręgu stołecznego ZZNP. Tu odby­
w ają  się także co tydzień seanse te lew i­
zyjne przy w łasnym  telewizorze. Lecz to 
n ie  zadow ala jeszcze now ego sam orządu. 
P rzew odnicząca kol. K. Borow iec chcia­
łaby  rozszerzyć czyteln ictw o książek, a le  
do tego po trzebna by łaby  znacznie w ięk­
sza ilość w artościow ych książek. C hciałaby 
też zorganizow ać chór, do tego znów  po­
trzebne jes t jednak  pianino.

Dziś św ietlica świeci pustkam i, gdyż. Jak 
opow iadają koleżanki, w iększość w raca 
z p racy  późno, bądź ze w zględu n a  prze­
ciągające się zebrania, bądź z powodu da­
lekiego dojazdu do m iejsca pracy. Np. kol. 
kol.: A lina Jeleń , H alina K ryk i Jan ina  
Rybicka p racu ją  w  szkole na  Zakroczym ­
skiej, kol. D anuta  G órska na Żoliborzu. 
S tąd  pierw sze życzenie na przyszłość, aby 
w ydział ośw iaty  już przed początkiem  ro­
ku szkolnego bardziej zsynchronizow ał 
dw ie czynności: sk ierow yw anie do pracy 
w konkre tnej placów ce i przydzielanie 
m ieszkań. M imo że w  roku bież. były już 
pew ne s ta ran ia  w  tym  k ierunku , nie un ik ­
nięto jed n ak  pom yłek, k tó re  n iew ątpliw ie 
da się usunąć w  przyszłości.

O w iele w ięcej om yłek i n iedopatrzeń 
nagrom adziło  się, n iestety , w  dom u M łode­
go N auczyciela p rzy  ul. K aw ęczyńskiej. 
U suwa się je  dopiero teraz  w ciągu roku 
szkolnego. W idocznie zgodnie z przysło­
w iem  „lepiej późno niż w cale“. Dom przy 
ul. K aw ęczyńskiej do n iedaw na znajdow ał 
się w stan ie  opłakanym . Zm iany na  lepsze 
nastąp iły  dopiero w  osta tn im  czasie z chw i-

gronie tak  licznym, skupionym  w e w spół-j ^  przyjścia nowego k ierow nika adm ini-

K iedy  je s t  za dużo 
zebrań

—  D okąd ta k  pędzisz?
— M am  jed n o  zebranie  o 18 w  G RN, 

drugie o 18,15 w  M OZ, a trzecie o 18,30 
te ZM P . M uszą przecież zdążyć!

— Frajer! Ja  m am  to  sam o, a jadą so­
bie na spo tkan ie  z  M arysią. Jedyna  oka­
zja ! W  G R N  pow iem , że  b y łem  w  ZM P, 
a w  ZM P , te  w  MOZ.
(Pom ysł ca ty ry  n adesła ł kol. T. M ajew ski 

% B łażejaw lc)

nym  pokoju , jes t problem em , k tó re ­
go — ja k  się zdaje  — n ie  zdołano je ­
szcze całkow icie i z korzyścią dla w szyst­
k ich rozw iązać. Św iadczą o tym  obserw a­
cje z jednego dnia pobytu w Domu M łode­
go N auczyciela. Oto kol. Zofia Lech, naucz, 
h is to rii i n au k i o  K onsty tucji w  I I I  Szkole 
O gólnokształcącej TPD, chce przygotow ać 
się do sześciu lekcji. Je s t to jednak  praw ie 
niem ożliw e, gdyż głośnik rad iow y gra bez 
przerw y, w spółlokatorki głośno rozm aw ia­
ją, a na kuchence elektrycznej skw ierczy 
sm ażony tłuszcz. R egulam in przew iduje 
obow iązkow ą ciszę ty lko w  okresie noc­
nym  od godz. 21 do 6 — m ów ią koleżanki, 
a zatem  do godz. 21: „W olnoć Tom ku w 
sw oim  dom ku“. W ydaje się jednak , że 
sp raw a ta  jes t m ożliw a do polubow nego 
i rozsądnego załatw ienia.

Pozornie n ie dający  się rozw iązać pro­
blem  m ożna rozw iązać poprzez zm ianę re ­
gu lam inu  w  k ie runku  rozszerzenia godzin 
ciszy, lu b  też poprzez ko leżeńskie uw zględ­
n ian ie  potrzeb innych, a przede w szystkim  
poprzez zorganizow anie „pokoju cichej p ra ­
cy“ , w  lokalu od daw na na ten  cel upa­
trzonym , ale dotąd n iew ykorzystanym .

G dy w idać tak  palące potrzeby m ieszka­
niow e, n iezrozum iałe jest pozostaw ianie 
jednoosobowego pokoju n r  16 bez lokatora. 
N ależałoby w ięc czym prędzej w ykorzystać 
tę  „rezerw ę“.

Dom posiada niezbędne urządzenia go­
spodarcze w ykorzystyw ane pilnie przez 
m ieszkanki, np. p ra ln ię , p rasow aln ię ; do­
brze urządzona kuchn ia  nie jes t jednak  
w yzyskana. P rzyda łaby  się także  m aszy­
n a  do szycia d la  n iezbędnych rep erac ji; jak  
dotąd  n ie udało się jej jednak  uzyskać.

K oleżanki są  zadow olone z w arunków  
bytow ych, a  rok  czy najw yżej dw a la ta , j 
jak ie  tu  praw dopodobnie spędzą, zanim  i

stracyjnego, kol. C hojdyńskiego. O tem pie 
może św iadczyć choćby re je s tr  prac w y­
konanych w  ciągu niespełna 2 tygodni: 
usunięto  z sypialni n iepotrzebne sprzęty, 
w ciągu 3 dni elektryczne odkurzacze 
oczyszczały lokale, po raz pierw szy od w ie­
lu m iesięcy w ym yto podłogę, angażując do 
tego spółdzielnię p racy , a  następn ie  p rzy ­
stąp iono  do urządzenia  św ietlicy  i pokoju  
„cichej p racy “. T eraz  sprow adza się już 
pianino, p ro jek tu je  zakupien ie  k ilim ów ,, 
firanek , p lan u ję  się w yśw ietlan ie  film ów, 
zorganizow anie stołów ki, b ib lio teki rucho­
m ej. W yrem ontow ano już piece itp . W y­
kaz  tych  p rac  je s t jednocześnie k ry ty k ą  
poprzedniego stańu .

W iele zm ieniło się w  dom u przy  ul. Ka­
węczyńskiej. Kol. R. P iórkow ski, członek 
rady sam orządu, opow iada, że daw niej za­
rów no przedstaw iciele w ydziału ośw iaty, 
ja k  i adm in is tra to r dom u zjaw iali się tylko 
w  ro li poborców  czynszu, przypom inając: 
„płacić kom orne!“, a na  skargi m łodych 
nauczycieli p o tra fili odpow iedzieć: „i tak  
m acie dobrze“.

D alszy rozw ój i  no rm alny  bieg! życia 
w tych  dom ach m łodego nauczyciela za­
leży od tego, jak i budżet będzie na  rok 
1954 i ja k  sżybko za tw ierdzą  go w ładze 
szkolne. P rzeciąganie  tej sp raw y przez 
w ydział ośw iaty pow oduje znaczne tru d ­
ności i  zaburzeńia. T ak np. kol. C hoj- 
dyńsk i kup ił n iek tó re  P rzybory do u trzy ­
m yw ania czystości za w łasne zaoszczę­
dzone pieniądze, gdyż jeszcze n ie  o tw ar­
to kredytów . Dla tych sam ych przy­
czyn Dom M łodego N auczyciela przy 
ul. D olnej m usia ł w yłączyć telefon. A co 
będzie jeśli z tych  pow odów  elek trow nia 
w yłączy św iatło? — n iepoko ją  się m iesz­
kanki.

W iele w ięc zależy od w ładz szkolnych,

dom ów  m łodego nauczyciela i  o toczą sta łą
opieką sp raw y  bytow e m łodych nauczy­
c ie li

Od ogniw  zw iązkow ych zależy także
w  dużym  stopniu  życie k u ltu ra ln e , dzia­
łalność św ietlicy. Tu n ie  w ystarczą spora­
dyczne odw iedziny i rozm ow y ty lko  z ad ­
m in is trac ją  dom u. M łodzi członkow ie 
zw iązku oczekują słusznie od bardziej do­
św iadczonych kolegów , in s tru k to ró w  KO., 
że ci p rzy jdą  do n ich podzielić się sw ym  
dośw iadczeniem  w  organizow aniu  św ie­
tlicy, zabaw  i odczytów, w urządzeniu  
w spólnego życia w  atm osferze koleżeństw a 
i w spółpracy.

N aw et na jlep ie j zorganizow any dom  bu­
dzi jednak  u m łodych nauczycieli py tan ie : 
„Co będzie d a le j?“ — Np. kol. Eugenia 
G nych jes t już trzeci rok  w  Domu M łode­
go N auczyciela przy ul. K aw ęczyńskiej. 
W tym  czasie w yszła za m ąż, dziś jest 
szczęśliwą m atką. W iele w ięc zm ieniło się 
w  jej życiu, zrozum iałe są  w ięc je j dąże­
n ia  do uzyskania  sam odzielnego m ieszka­
nia ( tu ta j posiada n a  razie  oddzielny po­
kój). T ak ie  m arzen ia  i p lan y  życiow e snu­
ją  tak że  in n e  koleżanki i  koledzy.' Wy­
daje  się, że sp raw a stopniow ego usam o­
dzieln ian ia  m ieszkańców  DMN n ie  znajdu­
je jeszcze dostatecznego zrozum ienia 
u  n iek tó rych  pracow ników  w ydziału 
ośw iaty  i w  Z arządzie Okr. Stół. ZZNP.

A przecież p laców ki te  nie są dożyw ot­
n im i in te rn a tam i, a le  chw ilow ą p rzy sta ­
n ią , m a jącą  n a  celu k ierow an ie  sw ych 
m ieszkańców  do całkiem  sam odzielnych 
m ieszkań, do  k tó rych  każdy  człow iek p ra ­
cy m a p ra w a

ANTONI SZUM SKI

Ponura opowieść
i  — T rudno , my, nauczyciele, jesteśm y 
i  ty lko ludźm i! — rozpoczął sw oją ponu- 
f  rą  opowieść knL B ibułka. — N aw et my, 
¡i kaw alerow ie. — T u w estchnął, co mo- 
4 gło oznaczać, że albo żałuje, iż dotych- 
4 czas jeszcze się nie ożenił, albo, iż do- 
4 tychczas z przyczyn od siebie nlezależ- 
4 nych ożenić się nie mógł.
I P rzy ją ł skw apliw ie ofiarow anego m u 
4 przeze m nie papierosa. Zaciągnął się 
4 i w ygłosił następu jącą  sentencję:
4 — k ie d y  od tygodnia nie m a się pa-
4 plerosa w  ustach, to naw et „Sport“ jes t 
4 w onny 1 — doskonały.
4 D alej palił już papierosa w  milczeniu, 

którego — naw iasem  mówiąc — nie 
p rzeryw ałem , obserw ując go pilnie.

— Może byśm y coś zjedli?  — zapro­
ponow ałem  jako  człowiek gościnny.

— Odmówić byłoby niegrzecznośclą! 
— odpow iedział uprzejm ie. — Zw łasz­
cza, jeżeli o statn i obiad jadło  się przed 
trzem a dniam i.

Jad ł z dużym apetytem , jak  przystoi 
człowiekowi, k tó ry  spożyw a obiad raz 
na  trzy  dni.

— W ogóle, co u ciebie słychać? — 
zapytałem , kiedy z półm iska znikną! 
ostatn i kaw ałek  kiełbasy.

— Co słychać? A no: będę p łacił od­
setk i za  niew ykupiony w  term in ie  w ek­
sel, szewc obraził się na  m nie, że 
pierw szego n ie  zapłaciłem  za napraw ę

butów , w yłączyli m i p rąd  elektryczny, a 
bo nie zapłaciłem  rachunku , narzeczona 
pow iedziała mi, że nie chce m nie znać, 
albow iem  nie zaproponow ałem  je j pój­
ścia n a  im prezę satyryczno-rozrywico­
w ą „A rtosu“, n a  k tó rą  w ybierała  się od 
tygodnia. A poza tym .„ Poza tym  co­
dziennie odw iedzam  naszego „p łatn ika" 
(10 km  drogi), aby się dowiedzieć, czy 
nadeszła pensja  nauczycielska z wy­
działu oświaty... Może pożyczyłbyś mi 
z pięćdziesiąt złotych?

— Nie m am , m ój kochany, an i gro­
sza!

— A kiełbasa? A papierosy?
— K upiłem  je za pieniądze peżyczo­

no od znajom ego, k tóry  p racu je  w  w y­
dziale ośw iaty. Dostał pensję  p u n k tu a l­
nie pierwszego.

— A m y? Dziś już p iąty , a m y Jesz­
cze pensji nie m am y.

— My jesteśm y teren , a  nie w ydział 
ośw iaty, m ój drogi. Możemy pocze­
kać — odrzekłem  m elancholijn ie. — 
Później dostaniem y pensję, na  dłużej 
nam  pieniędzy' w ystarczy. Ten system  
w ypłacania pensji nauczycielom  z te­
renu  stasow any jes t przecież od k ilku  
m iesięcy.

FRAN CISZEK  OSET
P. S. Rozmowa powyższa toczyła słę 

między dw om a nauczycielam i w iejskim i 
z  pow iatu  chełm skiego.

T e z y  d o  s a m o k s z ta łc e n ia  n a  m ie s ią c  lu ty
T em atem  sam okształcenia  w n  połow ie lutego 
Jest V rozdział W KP(b), k tó ry  należy  p rzep ra ­
cować wg następ u jący ch  w skazów ek

S tu d iu jąc  V rozdział „H isto rii W KPfb)“ ch ce­
m y osiągnąć pełne zrozum ienie tego, Jak w zrost 
fali rew o lucy jnej i k ierow niczej ro li p a rtii 
w zm aga się na tle  zaostrza jących  się sprze­
czności w la tach  1912—1914. Ja k ą  ro lę  odgryw a­
ła prasa p a r ty jn a  w  okresie  łączenia pracy  
legalnej z nielegalną, pow iązania się partii 
z szerokim i m asam i, ja k  p a r tia  przekszałca 
organ izacje  m asow e w punk ty  oporu , w ykorzy ­
stu jąc  je  jednocześnie dla pracy  rew olucy jnej.

U jrzym y w ielkość w kładu p racy  L enina i S ta­
lina w u jęc ie  kw estii narodow ej oraz zw al­
czanie o portun izm u  w spraw ach  narodow ych.

O cenim y w łaściw ie k ierow niczą ro lę p a rtii 
i p rasy  p a r ty jn e j w przeddzień  I w o jn y  św ia­
tow ej.

W części p ierw szej: „P rzy p ły w  ru ch u  rew o­
lucy jnego  w latach  191»—1914“ należy  podkreślić
n as tęp u jące  zagadnienia:

1) E konom iczne i polityczne p rzesłank i w zro­
stu fali rew o lucy jnej. 2) Ocena w ypadków  łeb ­
skich. 3) Solidarnościow e w alki p ro le ta ria tu  
polskiego w 1912 r. 4) W pływ ru ch u  robo tn i­
czego na  w alkę chłopów  — rola k lasy  robot­
niczej w kierow aniu  ty m  ruchem .. 5) W al­
i a  bolszew ików  z lik w idato ram i i trock istam i 
(zw alczanie kam panii pe ty cy jn e j). 6) D ziałal­
ność L enina w Polsce (K raków  — Poronin).

W części d ru g ie j: „B olszew icka gazeta  „ P ra w ­
da“ . F ra k c ja  bolszew icka w IV Dum ie P ań ­
stw ow ej“ , należy podkreślić  n as tęp u jące  za­
gadnien ia  :

1. Znaczenie „P raw d y “ — legalnego organu
p artii d la: a) uma&owienia p a rtii, b) podnie­
sienia ducha rew olucy jnego , c) zw alczania w ro ­
gich teorii*

2. Ogólne znaczenie p rasy  dla św iadom ości
szerokich  m as: a) p rasa  k ra jów  d em okracji lu ­
dow ej i Jej znaczenie, b) p rasa  krajów? kap i­
talistycznych .
' 3. Z naczeni^  sta linow skiego „N akazu ro b o tn i­
ków  p etersbu rsk ich  dla sw ego posła robo tn i­
czego“ — żyw otność i ak tualność tego nakazu.

4. W św ietle działalności bolszew ickich po­
słów do IV D um y pokazać ta k ty k ę  posłów ro­
botniczych w reak cy jn y ch  p arlam en tach : 
a) działalność posłów  kom unistycznych  w przed­
w ojennym  polskim  se jm ie, b) działalność po­
słów kom unistycznych  i p a rtii kom unistycznej 
w N iem czech zachodnich  m ającą  na  celu  w al­
kę  o zjednoczenie N iem iec i w alkę o pokój, 
c) działalność posłów kom unistycznych  t partii 
kom unistycznej w e F ran c ji m ającą  na  celu  za­
chow anie suw erenności narodow ej.

5. K onieczność bezw zględnego podporządko­
w ania się frak c ji p a rlam en ta rn e j i p ism  p ar­
ty jn y ch  KC P artii.

W części trzec ie j: „Zw ycięstw o bolszew ików  
w o rgan izacjach  legalnych , dalszy w zrost ru ­
chu rew olucyjnego. W p rzededniu  w ojny im pe­
ria lis ty czn e j“ należy  podkreślić  n as tęp u jące  za­
gadnienia:

1 K ierow nicza ro la p a rtii w stosunku  do m a­
sow ych organ izacji, a zw łaszcza zw iązków  za­
w odow ych.

2. Szkodliw e teorie  oportun istów  II M iędzy­
narodów ki i likw idatorów  o zw iązkach zawo­
dow ych 1 frak c ja ch  parlam en ta rn y ch .

2. W alka Lenina i S ta lina  z oportun izm em
w kw estii narodow ej.

4 A ntynarodow y c h a ra k te r  po lity k i k ierow ­
nictw a PPS.

5. Stanow isko SD KPIŁ w kw estii narodow ej 
(błędy luksem burgizm u).

8. P rzeobrażan ie  się n arodu  polskiego w  n a ­
ród soc ja lis tyczny  (przem ów ienie B. B ieru ta  n a  
H I Zjeźdzde ZZNP w W -wie).

7. K ształtow anie uczuć pa trio ty zm u  i In te rn a ­
cjonalizm u u m łodzieży w procesie d y d ak ty ­
czno-w ychow aw czym  w  szkole

8. Obecna an ty n  środow a po lityka  b u r iu a z jl  
F rancji, W łoch i N iem iec zachodnich
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o trzym ają  sam odzielne m ieszkania, n ie  w y- w iele zależy także od tego, czy terenow e 
daje  im się okresem  „ciężkiej próby“. i w ładze zw iązkow e doceniać będą problem
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W K LASACH ŁĄCZONYCH

R edakcja  „Głosu N auczycielsk iego“ prosi
w szystkich ko respondentów  1 czyteln ików  zw ra­
cających  się w  różnych spraw ach  in te rw en cy j­
nych z zapy tan iam i, ja k  rów nież n ad sy ła ją ­
cych a rty k u ły  i  k o respondenc je  o każdorazow e |

podaw anie dokładnego adresu
poczta, pow iat, wojew ództw o).

N a listy  anonim ow e nie udzielam y odpow ie 
dzi na łam ach  „Głosu N auczycielsk iego“ .

Sziców na  nauczyciela, że n iew łaściw ie J n ie  zabrudziło. W  pew nym  m om encie p rry -
N au czy ciel k las łączonych uczy prze- | °5'eoi*. w iadom ości uczniów. Rodzice ci ] szła m i m yśl, aby  poprzez ża rt w yjaśnić, że

ciętu ie 33 godzm y tygodniow o a  często i słusznie dziw ią się dlaczego uczeń, k tó ry  : każdą pracę  może w ykonać człow iek nie-
i w ięcej bo taką  konieczność stw arza  sia t- cf*7 \o k  o trzym yw ał dobre stopnie, źle zo- j zależnie od tego, czy jest mężczyzną, c iy

- ’ ...........................  • ’ s ta ł sk lasyfikow any na  egzam inie. kobietą. Z w racam  się do Ja n k a  (szczęśli-
Jeszcze inne pow ody licznych skarg, to | wego w łaściciela nowego pelta) z pełnym  

staw ian ie  stopn ia  na  okres na podstaw ie | podziw u okrzykiem : „Ach, Janku , jak ie  
jednej w ypow iedzi ucznia w  ciągu całego | p iękne "palto zrobił ci sto larz!“ Jan ek  spój-
n l - i - o r n  n r o  -» K r o l z  n n n n  T T o - , « , ,  « n  — i . .  — J . . ___1 —__ _. • ________ i

MAMY już za sobą osiem  dnł konferencji berlińsk iej. 
U daw ał się n a  n ią  pan  Dulles, ja k  p isa ła  p rasa  zachod­

n ia  „w ahającym  krokiem ". Podjęcie dyskusji na  tem aty  n a j­
bardziej zasadniczych problem ów  m iędzynarodow ych, a  prze­
de w szystk im  n a  tem at fu n d am en ta ln y  — odprężeń’a sy tuacji 
m iędzynarodow ej było  m u ja k  na jbardzie j n ie  n a  rękę. To­
też  z jaw ił się w  B erlin ie  w  otoczeniu grupy  specjalistów  od 
zim nej w o jny  z pan em  Jacksonem  na  czele. O trzym ali oni 
zadanie  rozsiew ania  w okół konferencji n astro jów  pesym izm u 
już w  dn iach  je j rozpoczęcia  W ślad za D ullesem  zjaw iła  się 
w B erlin ie  g ru p a  „obserw atorów “ adenauerow sk ich , którzy, 
rzecz jasna , rów nież m ieli za zadan ie  w spółdziałać w  za tru ­
w an iu  atm osfery  o taczającej konferencję .

W SPÓLNY M IAN OW N IK  — ODPRĘŻENIH

PIERW SZY  tydzień  konferencji w ykazał, że spece w  za­
k resie  z im nej w ojny  podjęli s ię  zadan ia  p rzek racza ją ­

cego ich siły. K onferencja  m im o -wszelkie trudności, m imo, 
iż p rzy jdzie  jeszcze zapew ne d ługo prow adzić rozmowy, 
uzgadniać sprzeczne stanow iska — m a już n iew ątp liw e  osiąg­
nięcia. Po  p ierw sze p rzy jęto  w brew  oczekiw aniom  „pesym i­
stów “ porządek obrad  przedłożony przez delegację  radziecką.

N iew ąpliw ie w spólnym  m ianow nik iem  w szystk ich  trzech 
zagadnień  zaproponow anych przez M ołotowa jes t koniecz­
ność złagodzenia nap ięc ia  m iędzynarodow ego. W szystkie p ro­
pozycje w ysunięte  w  trak c ie  dyskusji nad  pierw szym  pu n k ­
tem  porządku  obrad  zm ierzają  przede w szystk im  do uzgod- i parli tzw . „b ry ty jsk i p lan  zjednoczenia N iem iec“, który  prze- 
nieiria tak ich  decyzji i do  tak ich  kroków , k tó re  by do  ta - ! w idu je  przeprow adzen ie  p rzede  w szystk im  w yborów  w ca

w  W aszyngtonie przed k on ferencją  berliń ską , a  kontynuo­
w ane w  trakcie  ob rad  konferencji. W ielkie znaczenie m a 
uw aga m in is tra  M ołotow a dotycząca zakresu  zagadnień 
ew en tualnego  spo tkan ia  pięciu m in istrów  spraw  zagranicz­
nych. Oświadczył on m ianow icie, że konferencja  pięciu nie 
m usiałaby oczywiście om aw iać jednocześnie w szystkich w aż­
nych zagadnień politycznych, ekonom icznych i m ilitarnych , 
chociaż w zasadzie byłoby to  słuszne, a le już rozpatrzen ie  
zagadnienia n a tu ry  ekonom icznej jak  rów nież hand lu  m ię­
dzynarodow ego na k o n fe ren c ji. z udziałem  C hińskiej R epu­
b lik i L udow ej m iałoby n iem ałe  znaczenie. W iadom o jest 
ogólnie, że w chw ili obecnej w iele kół przem ysłow ych w k ra ­
ja ch  E uropy  zachodniej i w  sam ych S tanach  Zjednoczonych 
w ypow iada się głośno n a  tem at konieczności zn iesienia w szel­
kiego ro d za ju  og ran iczeń1 i zakłóceń norm alnego  h an d lu  m ię­
dzynarodow ego i n aw iązan ia  no rm alnych  stosunków  han d lo ­
w ych z k ra ja m i obozu poko ju  i postępu  w te j liczbie i z C h iń ­
ską  R epub liką  L udow ą.

SPRAW A  N IEM IEC

WAŻNYM etapem  konferencji jes t zapoczątkow ana już 
przez w ypow iedzi w szystk ich  uczestn ików  konferencji 

dyskusja  na tem at problem u niem ieckiego. Zagadnienie to 
bow iem  decyduje  o przyszłości naszego kon tynen tu , o losach 
pokoju w Europie. Obie strony  przedłożyły już sw oje poglą­
dy w te j spraw ie. P rzedstaw iciele  m ocarstw  zachodnich po-

kiego odprężenia doprow adziły . I łych  N iem czech pod k o n tro lą  cz te rech  m ocarstw  okupacy j-
M ln lste r M ołotow  zgłosił propozycję  zw ołan ia  w  m a ju  | nych i na  podstaw ie  o rd y n ac ji w yborczej op racow anej przez 

lub  czerw cu 1954 roku  konferencji m in is trów  sp raw  zagra- j  cztery  m ocarstw a. „P ro jek t b ry ty jsk i“ nazyw a tak ie  w ybory 
nicznych pięciu w ielk ich  m ocarstw , w  te j liczbie m in is tra  j  n ie  w iadom o dlaczego „w olnym i“.
sp raw  zagranicznych C hińskiej R epubliki Ludow ej. Bo też | M in ister E den p rop o n u je  rów nież w  sw ym  p lan ie  m ożli- 
is to tn le  p róby  ignorow ania tego historycznego  fak tu , że j w ość, a n aw et p rzew idu je  to  z ca łą  pew nością, iż N iem cy 
w ielki n aród  ch ińsk i w yrw ał się raz  na zaw sze z pęt im pe- ■ * “ ~J -i - i ł” ’
ria listycznej niew oli, próby niedostrzegania  fak tu , iż prze­
m ian y  w  C hinach  są  n ieodw racalne, n ie  sp rzy ja ją  w ysiłkom  
ku odprężen iu  m iędzynarodow em u. D yskusja nad  tym  zagad­
nieniem  n ie  została  zam knięta . J a k  stw ierdził m in is te r Moło­
tow , uczestnicy konferencji n ie  odrzucili propozycji w  sp ra ­
w ie zw ołan ia  tak ie j konferencji, jakko lw iek  n ie  uzgodnili do­
tąd  sw ych poglądów  odnośnie  celów  kon ferencji pięciu. S p ra ­
w a ta  będzie p rzedm iotem  dyskusji na  ta jn y m  posiedzeniu 
czterech m in is trów  w  drug im  tygodniu  konferencji. W ielkie 
znaczenie m a rów nież propozycja radziecka zm ierzająca do 
zw ołania w  roku 1954 św iatow ej konferencji w  sp raw ie  pow ­
szechnej red u k c ji zb ro jeń  z udziałem  zarów no członków  
O rganizacji N arodów  Z jednoczonych, ja k  i  tych  państw , 
k tó re  do te j o rgan izacji n ie  należą.

O K O N FER EN C JĘ PIĘ C IU

Z tym  kom pleksem  zagadnień łączą się rów nież poufne 
rozm ow y m iędzy przedstaw icielam i rządów  ZSRR 

i  USA w  kw estii b ron i atom ow ej zapoczątkow ane jeszcze zagadnieniem  trw a.

kja godzin dla szkól niżej zorganizow anych 
(miejscowość, ó 2 nauczycielach, realizu jących  program

V i VI klas.
Godzina lekcy jna  w  k lasach  łączonych 

j  trw a  50 min., czyli o 5 min. dłużej niż w  
¡klasach norm alnych. Ta m aleńka różnica 
czyni w tygodni 160 min., czyli 2 godziny 
i 40 m in. N auka w szkole odbyw a się p rze­
ciętn ie 40 tygodni w  roku  szkolnym , za­
tem  160 m in. X 40 = 6400 m in. Czyni to  w  

ciągu roku  142 godziny 45-m inutowe. Jak  
w idać — nauczyciel w k lasach  łączonych 
uczy o te  142 godz. w ięcej niż nauczyciel 
w k lasach  norm alnych.

P rzygotow anie się do lekcji nauczyciela 
w ki. łączonych trw a  n ie jednok ro tn ie  d łu­
żej, bo w ięcej trzeba  włożyć tru d u  w  roz­
łożenie m ateria łu  n a  lekcje  p racy  sam o­
dzielnej. I jeszcze jes t jedna  sp raw a — to 
„uniw ersalność“, jeśli tak  m ożna pow ie­
dzieć, nauczyciela k las łączonych. W szko­
le w yżej zorganizow anej już od kl. IV 
nauczyciel uczy w g specjalności, a  w  ni­
żej zorganizow anej — m usi być specem 
od w szystkiego, niezależnie czy posiada 
um iejętności i za in teresow anie danym  
przedm iotem , czy nie. Toteż m usi w ięcej 
czasu przeznaczyć n a  przygotow anie się do 
lekcji.

W szkołach niżej zorganizow anych Ist­
n ie ją  te  sam e organizacje  uczniow skie, co 
i w  w yżej zorganizow anych, ty lko  że tam  
p racę  da się rozłożyć na  w iele osób, a  tu 
w ciąż ci sam i ludzie m uszą zajm ow ać się 
w szystkim . A więc jeszcze zw iększone za­
jęc ia  dodatkow e p rzy p ad a ją  nauczycielom  
k las łączonych.

To chyba w ystarczy, aby  zrozum ieć,. że
0 w ie le  w ięcej czasu i energii w łożyć m usi 
nauczyciel szkoły niżej zorganizow anej 
w p racę  szkolną, aby  osiągnąć te  sam e w y­
n ik i nauczan ia  i w ychow ania, co nauczy­
ciel szkoły w yżej zorganizow anej.

N ik t do tąd  n ie  zain teresow ał się tym  
problem em .

Może w  now ej p ragm atyce  szkolnej w ła ­
dze ośw iatow e w zięłyby pod uw agę także
1 p racę  nauczycieli w  szkołach n iżej zo r­
ganizow anych.

L udw ik  B ieszczad
Ł ączki K ucharsk ie

zjednoczone na  podstaw ie  jego p lan u  p rze ję łyby  zobow ią­
zan ia  z ty tu łu  uk ładów  z Bonn i Paryża, a w ięc układów  
o arm ii europejsk ie j i rozciągnęłyby je rów nież na  Niemcy 
w schodnie. Toteż słusznie w skazał m in is te r M ołotow już 
w  sw ych uw agach w stępnych, że N iem cy sk rępow ane u k ła ­
dam i z Bonn i P aryża  nie będą m iały  wolności działania 
w  sw ych sp raw ach  w ew nętrznych , w  sw ojej polityce w e­
w nętrzne j, n ie  m ów iąc już o tym , że będą skazane z góry  na  
przykucie do ry d w an u  określonego ugrupow ania w ojskow ego 
m ocarstw  zachodnich, w ym ierzonego przeciw ko ZSRR ł k ra ­
jom  dem okrac ji ludow ej, n a  50 la t z góry. Tego ro d za ju  roz­
w iązanie daw ałoby ty lko  w olną rękę  m ilita rystom  i im pe­
ria listom  niem ieckim , k tórzy , ja k  w iadom o, już dw u k ro tn ie  
w  pierw szej połow ie X X  w ieku rozpętali w o jnę  św iatow ą.

M inister M ołotow  przedłożył p ro jek t rządu radzieckiego 
w sp raw ie  tra k ta tu  pokojow ego z N iem cam i obejm ujący 
postanow ienia polityczne, ekonom iczne i m ilita rn e  oraz p ro­
jek t p rzygotow ania tr a k ta tu  pokojow ego z N iem cam i i zw o­
łan ia  konferencji pokojow ej. D yskusja nad  tym  trudnym

M. PR EIS

LEPSZA  PR A C A  — M N IE J SKARG
W ydział O św iaty  w e W rocław iu zasypy­

w any jes t skargam i i zażaleniam i.
Skarg i i zażalenia te m ożna podzielić na 

dw ie  zasadnicze grupy. Jed n a  g rupa licz­
nych skarg  spow odow ana jes t często b ra ­
kiem  opanow ania i ta k tu  ze s tro n y  d y rek ­
to ra  bądź nauczycieli i nerw ow ym  zała t­
w ian iem  spraw  m iędzy sobą o raz  n iew łaś­
ciw ym  ustosunkow aniem  się do rodziców 
i m łodzieży czy do kolegów  nauczycieli. 
W iele sp raw , po prostu , w ypływ a z n ieu ­
m iejętności w spółżycia i  w spółpracy  ludzi 
w  kolektyw ie.

D ruga g rupa  zażaleń w yw odzi się z b ra ­
ku  konsekw entnego  postępow ania nauczy­
cieli w  stosunku  do uczniów , b rak u  jaw ­
ności ocen i b ra k u  ścisłego k o n tak tu  szko­
ły z dom em . Z darza się n ieraz, że nauczy­
ciel pobłażliw ie podciąga stopnie, uczeń 
zadow olony, że n ie  m a no t n iedostatecz­
nych uczy się niew iele, „k a ta s tro fa“ n astę ­
p u je  dopiero w czasie egzam inów  prom o­
cyjnych. K om isy jna ocena w ypada bardziej 
ostro, a  w  konsekw encji — zażalenia ro­

okresu  oraz b rak  jaw ności ocen. Uczeń na 
podstaw ie w kładu  sw ojej p racy ocenia 
sw oją w ypow iedź dostatecznie lub dobrze, 
a  nauczyciel, m ając  in n e  k ry te ria , staw ia 
ocenę m niejszą i nie u jaw n ia jąc  jej, nie 
w y jaśn ia jąc  uczniow i b raków  w  jego n au ­
ce, n ie  m obilizujące go do w iększego w ysił­
ku i pozostaw ia ucznia w przekonaniu , ze 
w ynik i jego p racy  są dobre.

Do tego dochodzi często jeszcze jedna 
spraw a, a m ianow icie — słaby k o n tak t 
szkoły z rodzicam i. Z różnych przyczyn 
w iele rodziców  nie przychodzi do szkoły 
ta k  często, jak b y  to pow inno m ieć miejsce, 
a  szkoła n ie  poczuw a się do obow iązku 
zaw iadom ienia rodziców  o słabych w yni­
kach nauczan ia  ich dzieci. S tąd  znów re­
zu lta t taki, że do w ydziału  ośw iaty na­
p ływ a dużo n iepo trzebnych  skarg . W je ­
dnej z n ich ojciec pisze: „Jeśli szkoła nie 
da je  m i nic znać, to m am  praw o sądzić, 
że w szystko je s t w  p o rząd k u “.

G dyby szkoły w ięcej dbały o w yższą ja ­
kość pracy, o tak tow ne, w nik liw e za ła tw ia­
n ie  sp raw  spornych, o bliższy k o n tak t 
z rodzicam i — to sam e un iknęłyby  w ielu 
kłopotów  i przykrości, a  p racow nicy w y­
działu  ośw iaty  zam iast czas trac ić  na in ­
te rw encje  i  dochodzenia m ogliby raczej 
zająć się bardziej is to tnym i sp raw am i 
szkół z w iększym  dla n ich pożytkiem .

M aria  O szczepałska 
W rocław

„PROBLEM  M ĘSKOŚCI..."
W sw ojej p racy  w przedszkolu zetknęłam  

się z p rob lem em  prac „babsk ich“ i „m ęs­
k ich “. C hciałabym  podzielić się dośw iad­
czeniem , jak  to  udało  m i się znieść ten 
dziw ny podział p racy  w  zależności od płci.

P rzygotow ałam  k iedyś salę do zajęć a-r- 
tystyczno-technicznych. Zgodnie z in s tru k ­
cją do  program u przygotow ałam  k ilka  ro ­
dzajów  zajęć, jak  w ycinanie, m alow anie, 
ry sunek  i po raz p ierw szy w prow adziłam  
szycie. Po om ów ieniu tego ostatniego za­
jęcia pozostaw iłam  dziecibm  sw obodny 
w ybór pracy. Szycie uw ażałam  za zajęcie 
bardzo  ciekaw e i sądziłam , że w iększość 
dzieci zechce w ziąć w nim udział. A le szy­
ciem zain teresow ały  się  ty lko  sam e dziew ­
czynki. Chłopcy z daleka  w praw dzie p rzy ­
glądali się p racy  dziew czynek, ale an i je ­
den z n ich  nie p róbow ał w ziąć igły do rę ­
ki. K iedy zw róciłam  się z  zapy tan iem  do 
g rupki chłopców, dlaczego nie zab ie ra ją  
się do  szycia — o trzym ałam  tak ą  odpo­
wiedź: ,.Szycie to  je s t babska  robota, niech 
dziew czyny szyją".

N ie m iałam  n ic  do pow iedzenia na  tak i 
„przejaw  m ęskości“ , z dośw iadczenia w ie­
działam , te  w szelkie gołosłow ne p rzekony­
wanie- nie przyniesie  pożądanego rezu lta tu . 
Postanow iłam  czekać na  odpow iednią  oka- 
zję, gdyż w iedziałam , że życie sam o w yka­
że, jak  sztuczny jes t podział na  „babskie" 
i „n iebabsk ie“ roboty.

Po  p a ru  dn iach  jeden  z m oich „m ężczyzn“ 
przyszedł w now ym  palcie, k tó re  — jak  
dow iedziałam  się up rzednio  od m atk i 
chłopca — zostało uszyte przez kraw ca. 
Dzieci podziw iały p iękne palto , a w łaści­
ciel szczęśliwy i dum ny, n ie  pozw olił na­
w et nikom u dotknąć  się z obaw y, żeby się

rżał na m nie zdum iony i zaczął się ser­
decznie śm iać: „to P an i nie w ie, że p a lta  
szyje k raw iec?“

Z kolei ja  w yraziłam  zdum ienie! „Jakto , 
k raw iec? Może i tak , a le  pew nie nie szył 
go igłą, ty lko zbijał gw oździam i“. T eraz 
już w szystkie dzieci zaczęły się śm iać, tr o ­
chę zdezorientow ane, czy ja  ża rtu ję , czy 
m ów ię pow ażnie i na wyścigi poczęły ob­
jaśniać, że kraw iec szyje igłą, że m a no­
życzki i napars tek .

U dając w dalszym  ciągu nieprzekonaną, 
zaproponow ałam  Jankow i, żeby porozum iał 
się ze sw oją m atką  i zaprow adził nas do 
tego kraw ca, k tó ry  szył m u palto . P rzy  po­
mocy m a tk i Ja n k a  zorganizow ałyśm y 
w kró tce w ycieczkę do spółdzielni kraw iec­
kiej, k tó ra  w łaśnie tak  p ięknie w ykonała  
to  paltko .

Dzieci zobaczyły w  spółdzielni n ie  jed­
nego kraw ca, lecz w ielu i to w  różnym  
wieku. Podziw iały, jak  zręcznie i szybko 
szyją na  m aszynach, w ykańczają, fastry - 
gu ją  igłą, p rasu ją , w y k raw ają  różne czę­
ści ub rań . W idziały też gotow e już pa lta  
i ub ran ia .

Po pow rocie do przedszkola dzieci u trw a­
liły  sw oje w rażen ia  podczas zajęć a r ty ­
styczno -  technicznych, a  potem  zebrałam  
je n a  k róciu tko  i w y jaśn iłam  przyczynę 
mego żartu  o sto larzu , k tó ry  zrobił pa lto  
dla Jan k a . Dzieci zrozum iały, że w  ich ży­
ciu przedszkolnym , jak  i w życiu doro­
słych, n ie  może is tn ieć podział n a  prac« 
dla kobiet i d la mężczyzn. Zdobyte um ie­
jętności „dam skie“ czy „m ęskie“ p rzydadzą 
się zarów no w  p ryw atnym , codziennym  
życiu, jak  i kiedyś w w ybranym  zawodzie.

K ry sty n a  C hrzanow ska 
Łom ża

O G Ł O S Z E N I E
Z am ienim y 1 e ta ty  nauczycie lsk i»  w « k o le  

podstaw ow e! o 4 nauczycie lach  w S tarym  Ko­
źlu pod K ędzierzynem  na e ta ty  w pow iecie 
trzebn ick im , w ołow skim  lub górskim , w oj. 
w rocław skie . Józef Jaksiew tcz.

W ydaw ca: RSW „ P ra sa "  W arszaw a, ul. 
W iejska 12: tel. 8 00 81 
H edakcja: W arszawa, ul. Spasow sklego 
6/8. T elefon 610H-17, w ew n ętrzn y  red. 

28, 82, 8».
P re n u m era ta  k w a rta ln a  — 3.80 zł, pół­

roczna 7,20 zł, roczna 14,40 zł. 
Zam ów ienia I w płaty  na p ren u m era tę
„Głosu N auczycielskiego“ I w szystkich 
czasopism  pedagogicznych p rzy jm u ją  
tylko urzędy pocztowe oraz listonosze 
w iejscy i m iejscy  do dnia 10 kałdego  
m iesiąca na m iesiąc następny I okresy  

dalsze.
Ogłoszenia do „Głosu N auczycielsk ie­

go" należy  k ierow ać do B iura Ogłoszeń 
RSW „P rasa" , W arszaw a, ul. Poznań­
ska 36.
R edakcja rękopisów  nie zw raca.
Zakłady G raficzne Dom Słowa Polskiego 
Gat. pap. kl. VII, form  168—126 grm. 

n ak ład  872J0 ezg.
Zam. 533/C 6-B-107M
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